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Kiabów I llpca.
D rugi a rtyku ł p. de L aboulaye o Albanii 

je s t następujący:
W idzieliśmy że w Albanii są dwa ludy ró­

żnego pochodzenia i trzy religie. W  takich oko­
licznościach o jedność trudno; ale niedość na 
tem, zdaje się jakoby w tych górach przyro­
dzenie sprzysięgło się z ludźmi, aby pomnożyć 
żyw ioły  rozdwojenia i odosobnienia. W  kraju 
takim jak n&sz, gdzie dobre drogi zbliżają do 
siebie m ieszkańców, gdzie dziennikarstwo roz­
szerza w szędzie wyobrażenia ogólne i wspólne 
życzenia, wszelkie odróżnienia s lab ie ją  lub ni­
k n ą , a patrząc zdaleks, zdaje się niemal jako­
by w szyscy Francuzi jednakow y mieli rozum i 
jednakow ą postać. J e s t  naród francuski, który 
chwilowo miewa jednę tylko wolą i powstaje 
jak jede .* człow iek; są chw ile, gdzie jedna myśl 
jakoby iskra elektryczna, zapala wszystkie g ło ­
w y, przenika w szystkie serca. Ale w Albanii 
gdzie drogi nieznanym są zbytkiem , gdzie nie- 
w cisnęła się jeszcze cy w ilizacya, dwie wsie na 
przeciwnych sobie pochyłościach góry położone, 
częstokroć więcej są  sobie obce, aniżeli np. P a­
ryż i Berlin. Bóżnice dwóch sąsiednich prow in-
cyj są tam w ybitniejsze, aniżeli różnice dwóch 
narodów w reszcie Europy. Tak to Ałbsńczycy 
południow i, G u'gnw ie, zupełnie s ę  odróżniają 
od Tosków, czyli A lbłńczyków  południowych. 
Oddziela ich rzeka Sknmbi; jestto linia, którą 
sz ła  droga E g n a tia , daw na granica Iilyryi i 
Epiru> w n iiu g  Strsbona. Tam , jak w szędzie 
jakaś różnica rassy , niepamiętnych sięgająca 
czasów* jest przyczyną tej nieskończonej ro z­
maitości, która zadziw ia jeografa i dziejopisa. 
Gurgowie i loskow ie jednym mówią językiem 
ale cdni,enny,D dyalektem; różnica między niemi 
Biewiclk#, mmej więcej taka sama jak miedzy 
językic® hiszpańskim a dyalektem katalońskim, 
albo toskańskim a weneckim; dosyć to
jednak, aby dwa te ludy nierozum iały się mię­
dzy  sobą. Ale metylko różnią się one językiem; 
dziel' ich jeszcze daw na i głęboka zazdrość. 
To»fcł .8ąs«ad Greków, jest ich  p rz y ja c ie le m ; 
( jur£ *woich d w ó ch  w a p ó /z a w o d n i

•!*? wiecói ma nienawiści Hl» a»ihi{*a~orrrtow  »le WHjc^i nienawiści dla n a jb liż szeg o . 
D y g o t u ,  niemożna było nigdy utrzymać zgody 
w 8r®'' l ż o n e j  z dwóch tych pokoleń; i dzię­
ki to te®u roZ(lw°jeniu, B tzaris odniósł w ro­
ku j8^ '*a nat! Albańczykami pod M ustafą „nie- 
złomi,ymtŁ .0K0 ^ w n e  zw ycięstw o, które przy­
p łacił życiem. Turcy oddawna znają tajemnicę 
tej wewnętrznej słabości, i s ts łą  je s t ich poli­
tyką, p0Sf u2 ,w a«i 8'S kolejno temi dwoma lu d a ­
mi, »by utrzymać w karbach ten z pomiędzy nich,
k t ó r e ś  n.,euf*J*

^ rfszcie przyczyniają się jeszcze do tych ży­
wiołów rozdwojenia,odróżnienia socyalne; w każ­
dej niemal znajdujemy trzy odrębne kasty, 
które ® °1 ■ *y.na jednego  ̂ i tego samego 
trzy®8)^ h ‘̂  yj , .u ? 1 niekojarzą się wcale 
między So -5 '„  ? żołnierze, rzemieślnicy i w ło ­
śc ia n ie - .  P '^ w s ', .m ający w ręku swoim znaczną 
część *'* uPra vyiąją przez dzierżaw ­
ców, '•• . Przesądy, całą indolencyą
i odw agi e) dawnej szlachty. Jestto  istotnie

szlachta. P raco w ać , rzeczą je s t niewolniczą; 
wojna jedynym je s t zawodem przynoszącym s ła ­
wę i dostatki. Z tąd tp  po w szystkie czasy Albania 
dostarczała  żołnierzy Sułtanow i, paszy egipskie­
mu, i państwom berberyjskim ; i E uropa nieraz 
ich u ży w ała ; bywali M irdyci w służbie papiez- 
kiej,neapolitańsłaej, tfustryackiej; byli i w e F ra n -  
cyi za Henryka IV. Owi dzicy Estr&dioci, któ­
rych W enecya w ydobyw ała ze swoich posia­
dłości na W schodzie, i k tó rjch  używ ała  do o- 
brony swoich zdobyczy na stałym  lądzie, byiito 
po w iększej cząści Albsńc/.ycy. „Oni to , pisze 
Brantome, wprowadzili u nas formę lekkiej ka- 
waleryi i w łaściw ą dla niej metodę".

Rzemieślnicy są może klasą najwięcej intere­
sującą w Albanii; oni to pokazują najlepiej, cze­
go się można spodziew ać po tym ludzie energi­
cznym i nowym. K raj mało przedstaw ia zaso­
bów dla przem ysłu, jak  w szystkie kraje górzy­
ste, i tylko emigrując znajduje się pracę. rio  
też co roku , Albańczycy wychodzą bandami pod 
dowództwem jednego szefa , i zw ykle w racają 
w czasie wielkich upałów . W  Grecyi, jak  i 
w T urcy i w szyscy murarze, cieśle, tokarze, po­
chodzą z Albanii. P iekarze, oberżyści, kram a­
rz e , dzierżaw cy podatków niestałych, są  to pra­
wie wszyscy E piroci, i jest ich przeszło  6 0 0 0  
tych rozmaitych prefesyi w samem Carogrodzie. 
Jestto  plemie pracow ite, trzeźw e, oszczędne i 
w najwyższym  stopniu do kraju swego przyw ią­
zane. A lbańczyk żeni się zaw sze wśród swoich; 
z niemi chce żyć i umierać. Piepiądze które za ­
robi na w ędrów ce, s łu żą  mu do kupna domu lub 
kaw ałka gruntu we w si, gdzie się urodził. W i­
dzimy, że niejedno zachodzi podobieństwo mię­
dzy Szw ajcarem  a Albańczykiem; obadwa emi­
g ru ją , aby szukać szczęścia , czy to orężem, 
czy przem ysłem ; ale niezapoininają nigdy o 
swoich g ó ra ch , i najdroższą ich nadzieją jest 
w nich się zestarzeć.

Ostatnia k iasa , klasa w łościan , niema w ła ­
sności ziem skich, ziemia należy do muzułmanów 
m iejskich, po większej części żołnierzy. Rzadko 
kiedy rolnik opuszcza zagrodę którą upraw ia, 
nie ż e b y  b y ł  p rz y w ią z a n y  do z iem i, bo w  T u r -  
cyi n iem a n iew o ln ik ó w , a le  an i w ła ś c ic ie l ,  ani 
d z ie rż a w c a , n iem yslą  o zm ian ie , i z w y k le  d z ie r ­
żaw a przechodzi dziedzicznie z o jc a  na syna 
albo jeźli niema syna, to ca  męża naj'starszej 
córki. Cena dzierżaw y niejest nigdy uciążliwą. 
Zbiór podzielony zostaje na trzy części, z któ­
rych dwie przypadają dzierżaw cy, a jedna w ła ­
ścicielowi. Tak więc położenie włościanina niejest 
przykre, a stósunki jego z właścicielem mają 
nawet coś patryarchalnego; od niego to zasięga 
rady i pomocy, co w praw dzie uieprzeszkadza, 
że dzieją się niekiedy nadużycia i gw ałty , bez któ­
rych trudno aby się obeszło w  ludzie gw ałto ­
wnych namiętności, gdzie jedna klasa uprzyw i­
lejowana je s t przez sw ą re lig ią , a praw  żadnych 
niema.

W szystkie te gruppy ży ją w odosobnieniu i r i -  
gdy niekojarzą się się związkiem małżeńskim, 
Ze Muzułmanin nieżeni się z chrześcianką, to 
się pojmuje, chociaż i to zdarza się niekiedy, 
pomimo zakazu kościoła; ale co dziwniejsza, to 
że Albańceyk chrześcianin, n iełączy się z g re-

ckiemi rodzinami tego samego wyznania; niedość 
n* .f*?,’ „ njeżeniłby się z siostrą rze ­
mieślnika, „ . i ”. at.ni z córką w łościanina.
Tak wię S ie niema ani różnicy plemie­
nia, ani rożmcy re l.g ,,, ranga . db ^  do_ 
stateczne są do rozdzielenia.

Zapyta j»kim sposobem lud tak
niejedntthty tnogł się utrzym ać p rzez tyle w ie­
ków i w śró d  tylu najazdów; nie sami bowiem 
Turcy pokonali Albanczyków, Bulgarowie i (Ser­
bowie panowali nad niemi po B yzantynach; 
W łosi zajmowali ich w ybrzeża; byli tam i Nor­
mandowi^ ale oprócz tego, że są  pewne rasy  
których s 'f a żyw otna opiera się wszelkim in- 
wazyom, ja k  tego mamy przyk ład  na Baskach 
i Irlandzkich C ehach , trzeba także przyznać że 
niedostępność kraju odstręczała  zaw sze zw y­
cięzców, i ze w szystkie te najazdy by ły  tylko 
przechodnie. Niema więc nic w  tem dziwnego, 
że Albańczycy tylu rozmaitych mieli panów, a 
przecież zachowali zaw sze swój charak ter i 
swoję narodowość.

Charakter ten jest w  najw yższym  stopniu wy­
bitny: Kłow em  oddać go można: namię­
tność niepodległości. Albańczyk ma wcale od­
mienne od nas o wolności w yobrażenie; to co 
my zowiemy cyw ilizacyą, on nazw ałby  niewolą; 
jes t on tak niepodległy jak  Giermanowie T a­
cyta. Podobieństwo tych dwóch ludów je s t na­
wet tak wielkie w  książce p. H ih n a , że mo- 
żnaby podejrzywać autora o poddawanie ąię 
złudzeniu, w wyliczaniu punktów podobieństwa, 
gdyby nie p rzy tacza ł faktów pewnych i zw y­
czajów sprawdzonych przez wszystkich podró­
żnych. Jestto  zresztą  jedno z najdalszych  praw 
historyi, że cy w ilizacya przechodzi w każdym 
kraju przez pewne koleje, tak dobitnie nace­
chowane, że w odległości kilku wieków napo­
tykają się uderzające podobieństwa między lu- 
dsrni, które s 'ę  nigdy z sobą nie m ięszały. Al­
bania je s t jednym z więcej przykładów  tej pra­
wdy zbyt mało uwzględnianej , a której udo­
wodnienie godnem byłoby geniuszu Monteskipgo.

W  Alhan i, iak niegdyś w puszczach G er­
m ańskich, niema stanu (e ta t)  są tylko pokoie- 
nia i rodziny. Rodzina streszcza się w swoim 
naczelniku, który obowiązany jest strzedz i bro­
nić wszystkich sw oich; z tą d  też ma w sp ó łe- 
znosd w ładzę a b s o lu tn ą , p rz e d  k tó rą  każdy 

czołem bije. Syn zostaje zaw sze pod opieka 
o jca, i ani mu przez myśl przejdzie aby go od­
puścić. W  oczach Albańczyka ojczyzna mie­
ści się w murach domu w którym się urodził, 
wszystkie jego nadzie je, w szystkie marzenia 
życia , nie sięgają dalej. Często się z d a rz a , że 
po śmierci o jca , spółka idzie dalej między bra­
ćmi pod przewodnictwem naczelnika dobrowol­
nie w ybranego, ale niemniej wszechwładnego. 
W  tukiem społeczeństw ie kobieta podrzędne 
zsjm uje m iejsce; jest ona jak b y  obcą w rodzi­
nie ojcow skiej, której nieprzynosi żadnej s iły  
a którą ma kiedyś porzucić; a w  rodzinie mę­
ż a ,  gdzie każdy m ężczyzna je s t żołnierzem , 
ona je s t tylko pierw szą s łu g ą  domu. S tą d , w  o- 
breędach ślubnych, mających wiele podobień­
stw a z serbskiem i, w szystko przypomina ko­
biecie je j korne położenie. Nikt jć j się P;e pyta

i j t b r c k o -a r i  r a ;  r a i l
PODROŻ KRÓLEWICZA WŁADYSŁAWA

do Austryi, Niemiec, Belgii, Szwajcaryi i Włoch **).

Rzadkie są u nas opisy podróźy z dawnych cza- 
sów; każde wię °g«oszenie takiego zabytku wielce 
bywa pożądanern, ]abo rzucające światło na stosunki 
z postronnemi dwory, na obyczaje i zwyczaje, wre­
szcie na sposób p°l ro °wania. Podziękować winni­
śmy p. Plebańskiemu* * ykr*wszy rękopis w bi­
bliotece berlińskiej P9S? . . \  * ?Rłoszeniem onegoi. 
Aczkolwiek gdzie indziej y y ju i wzmianki o rę­
kopisach podających tę p®fl' dlewi0*a , jako to 
w piśmiennictwie polskiem M® . J wskiego, (Diarium 
peregrinationis Viadislai princip H  aucto-e Jnh. 
Hagenaw, mającym się znajdowB® 'bliotece Za­
łuskich), niemniej w Kobierzyck®1 f ls a<L Prin­
cipia), który snuł zapewne ten DiaryUSZ, o w wielu 
szczegółach się zgadza, jednakie żaby'6 uka­
zuje się po rez pierwszy. Autorem jeg® Jest.Stefan 
Pac starosta perneński, towarzyszący krolowi »  t«5j 
podróży, mąż światły i znąjący pierwój t® hraj«. 
gdzie wiele lat przesiadywał. Wydawca chcąc o­

*) Obraz dworów europejskich na początku XVHg0 
wieku przedstawiony w dzienniku podróży królewicza W ła-
dyslawa itd. skróślony przez Stefana Paca pis. i referen. 
lit. Star. perneńskiego itd. wydał z rękopismu I. K. Ple­
bański. Wrocław nakł. Zyg. Schlettera 1854.

gładzić text, Spolszczył makaronizmy, kładąc je 
w przypiekach; szkoda tylko, żeniedał historycznych 
objaśnień co do osób przychodzących w opowiada­
niu ; niezadał sobie również dość pracy w objaśnie­
niu nazwisk miejsc, i często tam kłarij zna'K zapy­
tania, gdzie w naff/yss momencie nieznalazł odpo- 
wiednej dziś nazwy. Przy takiem staraniu podróż 
ta byłaby jeszcze bardziej zajmującą; bo i tak od­
znacza się trafnością postrzeleń, żywością opowia­
dania i starym naszym humorem, który tu wolny od 
rubaszności, zamienia się w dowcip cechujący pisa­
rza pełnego znajomośoi świata i wyźszój dworskiej 
ogłady. Dla przyjemności czytelników skreślimy 
w krótkości całą tę podróż,

Jeszcze w r. 1622, kiedy Rzeczpospolita wypoczywa­
ła po wojnach z Turkiem, Moskwą i Szwedem, począł 
królewicz Władysław przemyśiiwać o zwiedzeniu cu­
dzych krajów, o których tyle dziwnego czytał i słyszał. 
Ojciec jego król Zygmunt, jak we wszystkiem tak 
i w tem nierezolut ani przyobiecywał, ani odma­
wiał pozwolenia, ale zdał to na radę senatu, przed 
który rzecz ta wytoczona, znalazła mocnego prze­
ciwnika w arcybiskupie gnieźnieńskim Gembickim; 
b następnie we wszystkich, gdyż za zdaniem pierw- 
s*ego senatora poszli i inni.

Zawiedziony w swych nadziejach królewicz, po- 
ostrożniej chodzić i niezwierzywszy się nikomu 

rob*ł powiern*kowi swemu Adamowi Iłazanowskiemu 
, •f ł a.Sta ania P® 20 krajem, przez zagranicznych 

bań powinowatych, a mianowicie przez
aroy lęcia Karola biskupa wrocławskiego, który zno­
wu poamown cesarza Ferdynanda II. Ci tedy oba-

czy je j dogadza ten zw iązek , mający o losie 
jej ro zstrzy g ać , i częstokroć dzieckiem jeszcze, 
byw a zaręczoną. M ąż to ją kupuje, co dowodem 
jest wielkiego barbarzyństw a, jak  m ów ił A ry­
sto teles, który w idzia ł ju ż  w posagu jaki wnosi 
żona, rękojmię je j niepodległości i dowód c y - 
wilizacyi. M ąż to , poseła  swej narzeczonej 
w  dzień ślubu suknie które ma nosić, i to jako 
symbol jej podległości i rękojmię posłuszeń­
s tw a ; do łącza do nich fez haftow any kilkoma 
sztukami z ło ta ; jestto ca łe  mienie żony, i sche- 
i f łJ T  ®°P®ki Qie jest m atką, młoda m ę-

za edw ie uw ażaną jest za członka swojej 
nowej rodziny i p rzez ca łe  życie słuchać musi 
ze drżeniem swojej teśei i swoich starszych 
bratowych. T aką jest rodzina albańska , wielce 
podobna do serbsk ić j, a temu życiu p a try a r-  
chalnemu tak surowo urządzonem u, widzianemu 
zw łaszcza  z daleka, nie zbyw a zapew ne ani 
na szlachetności, ani na powadze.

Ale poza domem, Albańczycy są ludem wcale 
różnym od S łow ian ; nie jestto  już  plemie ł a ­
godne i przyjacielskie, ale raczej niespokojne i 
burzliwe ja k  Germanowie Tacyta. Ta sama 
szorstskość, ta sama dzikość, zam iłowanie do 
walki i pogarda śmierci. Tam to panują z c a łą  
gw ałtow nością nienawiści i zemsty familijne; 
krew  chce k rw i, m orderstwo okupuje się mor­
derstw em , chyba że rodzina w ejdzie w układy. 
Jedność rodzinna w  ścisłym  zostaje zw iązku 
z tą  potrzebą wspólnej obrony, bo rzadko tam 
aby sąsiedzi nie byli między sobą w  w ejn ie , a 
ich zali równie je s t  nieubłagany, jak  icendetta 
w K orsyce, a zem sta krw i u Arabów. Dosyć 
w tym w zględzie jeden przytoczyć p rz y k ła d :

M yrdici, owi katoliccy Albańczycy o których 
już  po kilkakroć m ów iłem , najdzielniejsi i naj­
dziksi z Guegów, są praw ie niepodlegli pod 
przywództwem sze fa , którego zow ią prink czyli 
ojciec. Od śmierci syna S kanderbega, jedna ro ­
dzina nazwiskiem D oda, dzierży tę godność dzie­
dzicznie. VV r. 1 8 3 7  prink  um arł zostaw iw szy 
dwóch synów nieletnich; ich stry j chcia ł ko­
rzystać z ich m ałoletności, aby prawego na­
stępcę ubiedz, a gdy jeden z krewnych matki 
tych dw ojga dzieci, rob ił mu z tego powodu 
w yrzuty, zab ił go. W  odwecie za to, w dow a 
po prinku  sama zab iła  swojego szw a g ra , nie 
robiąc sobie z tego żadnego skrupułu. Syn tego 
ostatniego nie m ógł mścić się na kobiecie (o -  
yczaj tego niedopuszcza) zam ordow ał w iec 

swojego stryjecznego b ra ta , zaczem matka 
m szcząc się za śmierć dz iecka , zam ordow ała 
sp raw cę, swojego bratanka i jedynego l y n J  
swojego saw agra. Zem sta za trzy m ała  sie na 
tem, gdyż z całej rodziny Doda z o s ta ł tylko 
najm łodszy syn prinka , i to jeszcze niepewna 
czy się nie zna lazł jaki odległy krew ny, aby 
go zg ładz ić  z kolei. Pogłoski o tem k rąży ły . 
Co się tyczy bohaterki tej tra jedy i, ta p rzy­
zw ana przed baszę Skadarskiego uspraw iedli­
w iła  się bez trudności, mając po sobie praw o 
i opinią.

Po tem wszystkiem co powiedziano, nikt się 
nię zdz iw i, że domy Albanczyków są  to czę­
stokroć ufortyfikowane w ieże, bez otworów  u 
d o łu , i każdy z nich odosobniony na kopcu, dla

dwa pisali gorąco do kr<Y.a, oby ich siostrzeńcowi 
(Władysławowi) "iebronił podróży; pisała niemniej
i Izabelin infantka sprawująca rządy w Belgii, a 
wsiyscy z pięknemi zaprosinami. Zaczóm po dwu-
letmein namyśleniu się zezwolili królestwo synowi 
do tej drogi, przepisując mu, aby nawiedził na­
przód wujów swych: arcyksięcia Karola biskupa wro­
cławskiego w Nissie, następnie cesarza, arcyksięcia
Leopolda, księcia bawarskiego, a stamtąd pojechał
do Belgium, do Włoch, nakazując wyraźnie omijać
Francyą i Hiszpanię. — Podróż ta miała się odbyć 
incognito, pod pozorem, źe królewicz odprawia 
pielgrzymkę stósownie do ślubu juki uczynił odwie­
dzenia domku Najśw. Panny w Lorecie i złożenia na 
ofiarę statui ś. Władysława, ulanój ze złota i ozdo­
bionej drogiemi kamieńmi. Z tego powodu lubo or­
szak mający mu towarzyszyć nieodpowiadał godno­
ści następcy tronu, co do okazałości i liczby, wszak­
że złożony z wysokich dostojników starannie dobra­
nych, jak książę Radziwił kanclerz W. Ks. Lit., jak 
Stefan Pac (autor Diaryusza), jak Łukasz Żółkiew­
ski starosta kałuski, a ze sług rękodajnych, j ^ : 
panowie Denhoff, Adam Kazanowski, Rylski i kilko 
innych, oznaczał już coś więcćj niż choćby naJ“ 
większego z panów Rzeczypospolitej.

Po długich przygotowaniach, po długich ceregie­
lach z jejmość żonami, nieradymi poszcząc panów 
małżonków na te hazardy podróży, wybrano się na- 
koniec na dzień naznaczony, a ten był l ig o  m8ja 
1624. Królewicz wysłuchał mszf w zakrystyi ko­
ścioła ś. Jańskiego (w W a r s z a w i e )  przed cierniem 
Zbawiciela, pożegnał się z dostojnemi rodzicami, o-

debrał przestrogi od księdza Lipskiego biskupa ku­
jawskiego, i ruszył z orszak iem , który znowu był 
odprowadzany przez króla, królową i cały dwór aż 
do Woli.

Podróż traktem szląskim odbywała się w grani­
cach polskich karetami; dopiero gdy zbliżono się 
do Nissy rezydencyi arcyksięcia Karola, królewicz 
chcąc kuzynowi swemu zrobić niespodziankę, siadł 
na koń z orszakiem, bie2ą0 na całą noc do Nissy. 
Posłuchajmy jak to DiaryUs,  opowiada: „Gdyśmy do 
bramy wjeżdżali Konno wszyscy po polsku ubrani 
(a było nas ^ , . “0  straż rozumiała, żeBethlem 
Gabor k o g o  nasłał, bo były od niego na onczas po­
strachy; 1 ^ sobą, ale w tem królewi-
Cj8- P««;vksiRła wschodem pewnym, tam
g- ln nierrm msz7 8^ ch a ł bieżał, wypadł prze- 
C, w nia bvłn aJ®Xksif5ż ł  i pierwsze słowo po- 
«rmacht « '' mein bruder, was hastu mir 
f z e d ł  m e Potem nas wszystkich przywitał i 
cyksier^ zac*ftój dosłuchać." — Gościnność ar- 
w Nie *a uPrzyjemniI0 pobyt wysokiego gościa 
któt u ’ ktdry stamt9d robił wycieczki, to do nie- 

‘orych możnych panów szląskich, to do Wrocła- 
ta , gdzie oglądał kościoły, cekhauzy i inne oso­

bliwości, zachownjąc najściślejsze inkognito. Z tój 
okazyi zdarzyła się tam pocieszna anegdota, którą 
Pac tak opowiada:

„W gospodzie (gdzie mieszkali) skomp8nioweł się 
z nami żołnierz, jeden kapitan (jak to w wirchEU- 
sach bywa) Szlązak, ale stuźały dobrze. Wzięliśmy 
go z sobą do stołu, on się też nie wymawiał, rozu­
miejąc, źe podług zwyczaju od swej gęby miał p |a-
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większego bezpieczeństwa; nie zsdziwi również 
nikogo, że ludzie zr,możni otaczają się w ier­
nymi sługami jak niegdyś Germanowie, i że 
jest zarówno zaszczytem, i gi łą ,  mieć około sie­
bie wielu przyjaciół i krewnych. Kto niema 
p rzy ja c ió ł tego Bóg opuszcza  mówi albańskie 
p rzysłow ie  w swej energicznej prostocie. To 
prawo zemsty wydaje się Albańczykom ich naj­
piękniejszym przywilejem i jestto ulubiona zwrot­
ka ich pieśni. Tak samo rzecz się ma u Czar- 
nogórców, którzy sami jedni między Słowianami 
praktykują to prawo zemsty pryw atnej,  czyli 
to że mają krew albańską w  swoich ży łach , 
czy też że ich sąsiedztwo Albańczyków ze­
psuło. Kręto to nie woda odpowiadają dumnie, 
gdy im ktoś mówi o przebaczeniu. Je s t  tu w szak­
że pewne złagodzenie w obyczajach, i tak np. 
przed parą laty Sadrasem Iteszyd pasza Kutai 
sk łonił  mieszkańców Argyrokastronu do usta­
nowienia ceny w y kupna za morderstwo, jak to 
stanowi prawo salickie; ustanowiono jako  cenę 
wykupna 15200 piastrów, które zap łacić  należy 
rodzinie zamordowanego. P ierw szy to r a z ,  je- 
źli mamy wierzyć p. H a h n ,  wolna by ła  w mie­
ście cyrkulacya. Byli tam bowiem ludzie, któ­
rzy  większą połowę swojego życia przepędzili 
w  domu, nieśmiejąc wychodzić z obawy zemsty.

Obyczaje tak ie 's ą  zapewne dziwne, ale nie- 
zdradzają przynajmniej rasy zdenerwowanej; 
jest tam silne ż y c ie , które na przyszłość wiele 
obiecuje. Piękna to rzecz zapew ne, cywilizacj a; 
i społeczeństwo zyskuje przez nią na dobrym 
bycie i oświacie; ale jeżli gruntowne wychowa­
nie, jeźli św ia t ła  religia niepodtrzymują serca 
i rozumu, wtedy człow iek upada na siłach w tej 
atmosferze zbyt s łodkiej,  traci wszelką energią, 
wszelkie uczucie godności. Z  wojskiem które 
się za niego bije , z policyą która nad jego kon- 
duitą c z aw a ,  i z administracją tak doskonałą, 
że uwalnia go niemal od potrzeby troszczenia 
się o w łasne  in teresa, indywiduum niczem już 
nie jest; ani jego cnota ani jego występki nie- 
należą do niego. Rodzi on się i umiera w edług  
prav a ;  i w ten to sposób cywilizacya przezna­
czona ,-ać człowiekowi praw dziw ą niepodległość, 
może się obrócić przeciw wolności przez s ł a ­
bość obywateli. Inaczej się dzieje na W scho­
dzie. Ciężkie je s t  życie w Albanii; nie ma tam 
bezpieczeństwa własności cni osoby; ale indy­
widuum jest tam większe. Otoczony tysiącem 
niebezpieczeństw, zaw sze odpowiedzialny za 
swoje uczynki, mając sobie powierzone losy 
tycli wszystkich, których kocha, zmuszony w szy­
stkiego się spodziewać lub wszystkiego obawiać 
od swoich sąsiadów, Atbańczyk łączyć  musi 
odwagę z roztropnością i na każdy krok swój 
uważać. J e s t  on zapewne cirmny, namiętny i 
zdolny do wielkich zbrodni, ale równie zdolny 
jest do hproizmu i szlachetności; niewart on u- 
czciwego i światłego cz łow ieka, który używs 
św ia tła  i s iły  społeczeństwa dla dania więk­
szej potęgi temu co dobre; ale sto razy więcej 
w art  od tego tłumu eniewieściałego i samolu­
bnego, który widzi w cywilizacyi jedynie w y­
godną poduszkę do spoczynku dla swego skąp­
s tw a i podłości.

O L w ow skiej w ystaw ie rolniczej odbiera­
my następujące urzędow e sp raw ozd an ie :

Komitet C. k. T o w a r z y s t w a  gospodarskiego 
galicyjskiego podaje do wiadomości jako wysiS- 
w a  zw ierząt domowych i narz^dzsi rolniczy cli 
odbyła się we Lwowie w dniach 19 , **0 i 4 1

B ydła  rogatego przyprowadzono sztuk 6 7  
Baranów i owiec „ 16
M a ch in  i n&rzedzi różnych « 61
Stósownie do istniejących przepisów dla w y­

s taw , postanowieni zostali pracz ogólne Z gro­
madzenie Tow arzystw a gospodarskiego sędzio-

cić; ale kiedy obaczy, źe dostatkiem niemałym jeść 
dają (bośmy kazali gospodarzowi extraordinary czę­
stować) nie tak , jako on zwykł był przedtem w tej­
że gospodzie jadać, pociął sobą trwożyć, bojąc się 
źe miał też przypłacić. Dopiero, kiedy kazano z mia­
sta od kupca jednego włoskiego win włoskich no­
sić, które tam są przydrcźszemi, widząc że to nie- 
pomniejsza jogo traktacya była, gdy do niego nasi 
pili, począł się wymawiać, fe wina n ie Fija , rozu­
miejąc, że je miał płacić h i  potem gdy go nasi 
przynaglali, a zwłaszcza że mu powiedziano, ieśmy 
go tem winem z ochoty swój i naszym kosztem czę­
stowali, dał się nsmówić, P^iadając, źe wina z kie­
liszka niepijał, ala z kubka pijał Rozochocił sie po­
tem, żeśmy niewiedzieli co z nim rzec. P**n ®sn“ 
hoff stowarzyszył się z nim był mocno, którego on 
prosił, aby go królewiczowi iaici zalecał, kiedy bę­
dzie w Polszce, (wiedząc to zaś w przód od niego, 
że służył królewiczowi) i źe mu gotów byt sfuiyć, 
leźliby się okazya wojny podała, jako panięciu ry­
cerskiemu, o którego męstwie siła słyszał; a mówił 
to tak, źe to nietylko królewicz jmć słyszał? ale sam 
się z nim wdał w rozmowę, język niemiecki umie­
jąc bardzo dobrze, i freundachaft z nim uczynił ja­
ko żołnierz z żołnierzem, bo się o tem ani śniło 
temu kapitanowi, żeby to miał być królewicz pol­
ski, co z nim jadł i pił- Z owej przyjaźni p-zyszło 
do konfidencyi dalszej. On kapitan rozochociwszy 
sie. a chcąc sobie naszych tóm bardziej drwinko- 
wać jął powiadać panu Denhoffowi o rzlacheckiój 
wdówce nadobnój, która w klasztorze heretyckim 
białogłowskim mieszkała, chcąc go nazajutrz z tą

wie, którzy po dokładnem rozpoznaniu, uznali 
za najcelniejszą sztukę, krowę z obory Wgo 
Antoniego Kriegshabera z Siemii-nówki obwo­
du lwowskiego, za którą przyznany zosts ł  w ła ­
ścicielowi w nagrodę medal Towarzystwa. Ró­
wnież zdaniem sędziów uznano barana z ow­
czarni dóbr Hołhocz Kazimierza hr. Wodzickie- 
go, rasy  krzyżowanej e lek toralną-negreti jako 
celującego, który za  cenę wskazaną statutami 
wystaw to jest za kwotę 5250 złr.  m. k. zaku­
piony, a następnie i wylosowany zostrł .

Trzeciego dnia wystawy odbvło się doręcze­
nie nagród i lesowanie przez Towarzystwo na 
ten cel nabytych najcelniejszych 1 4  przedmio­
tów, którą to czynność J .  C. W. Najdostojniej­
szy Arcyksiążę Karol Ludwik sw ą  obecnością 
zaszczycić i  rozdaniem nagród zająć się raczył. 
Jego Exc. J W .  Namiestnik hr. Goluchowski, 
tudzież Jego  Exc. Ksiądz Arcybiskup Bsranie- 
<ki znajdowali się także na tej uroczystości go­
spodarczej: Lasowanie odbyło się w następują­
cym porządku, a w skutek tegoż w ypadły  ni­
żej wymienione w ygrane:

1 )  Barana z owczarni Kazimierza hr. W o- 
dzickiego nabytego za 5250 z ł r .  w ygra ła  pani 
M iry  a Nowosielska na Nr 45252.

2 )  Buhaja z obory p. Ignacego Androszow- 
skiego z Porzccza obwodu Samborskiego naby­
tego za 1520 z łr .  m. k. w ygra ł  p. Antoni Len- 
czowski na Nr 5952.

3 )  Krow ę z cielęciem kupioną od W acław a 
Wolfa z Winnik za 1520 z łr .  m. k. w y g ra ł  Wny 
W alervan Krzeczunowica na Nr 22 6 .

4 )  Sikawkę z wyrobu p. Augusta Schumana 
n ab j tą  za 1 0 0  z łr .  w y g ra ł  Wny Edwin Ho- 
hendorf z Byszowa na Nr 363 .

5 )  Krowę od p. Karola Kisiclki ze Lwowa 
za 1 0 0  z łr .  m. k. kupioną, w y g -s ł  W ny Tytus 
Lewakowski na Nr. 5 1 9 .

6 )  Krowę cd p. Tadeusza Jagniątkowskicgo 
za 8 0  z łr .  m. k. w ygra ł  W ny Emil Torcs ewicz 
na Nr 135.

7 )  Krowę od p. Jan a  Lityńskiego ze Znie­
sienia nabytą za 8 0  z ł r .  m. k. w y g ra ł  Wny 
W acław  liudec na Nr 47 9 .

8 )  Pompę przenośną z wyrobni p. Augusta 
Schuman?, kupioną za 6 0  z łr .  w y g ra ł  Wny 
Zygmunt Rodakowski na Nr 555 .

9 )  Ja łó w k ę  z obory Wgo Antoniego Kriegs- 
habera z Siemianówki obwodu lwowskiego na­
byta za 6 0  z łr .  w y g ra ł  p. Antoni Zieniewicz 
na Nr. 2 9 3 .

1 0 )  Buhajka Magdaleny M t u r m w e j  z W in -  
nik nabytego za 4 0  z łr .  w y g ra ł  W ny Roman 
WybrKnowski na Nr. 4 6 9 .

1 1 )  W agę dziesiątkową z wyrobni p. Karols 
Pietsoha nabytą za 4 0  z łr .  w y g ra ł  pan Karol 
Weber na Nr 6 5 1 .

1 2 )  Miary z miedzi 7  sztuk z wyrobni pana 
Karola Pietscha nabyte za 2 4  z łr .  w y g ra ł  WTnj 
Weroszczyński na Nr 166 .

1 3 )  Ma hinkę do łu p a r ia  polan z wyrobni 
pana Sinslera nnbyią za 12  z łr .  m. k. w ygra ł  
p. M ichał Drohomirecii na Nr 3 7 2 .

1 4 )  Koguta i kurę nabyte od p. L :tyńskiego 
ze Zniesienia za 1 0  z łr .  w y g ra ł  pan Samuel 
Ilirsch na Nr 58 2 .

Razem więc zakursi^no bydła  i różnych na­
rzęd z i z a  kwotę 1 0 9 6  złr .  m. k. Obok przed­
miotów wylosowanych Komitet win cn oświad­
czyć jako przyprowadzone w oły  Wgo Wojcie­
cha Studzińskiego dzierżawcy Niemstowa ob­
wodu Żółkiewskiego, odznaczały się znakomi­
tym wzrostem i cechami do wypasu; nakoniec 
co do rozmaitych narzędzi,  których wiele dla 
wyczerpanego funduszu zakupić nie można by­
ło , chlubnie wypada wspomnieć o dokładnych 
wyrobach p. Karola Pietscha i pana Augusta 
Schumana.

Z  Komitetu c. k. galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego.

panią poznać, jako uczynił to. Byliśmy w tym świę­
tym klasztorze i pssniąśmy widzieli dosyć urodziwą 
i pięknych obyczajów.

„W poniedziałek po obiedzie wyjechaliśmy zW rc- 
cławia, bo się też już poczęła ogłaszać bytność 
króle wicowa, onegośmy przecie kapitana z sobą mieli, 
który takim był prostakiem, że nic inszego o naszej 
kompanii nie myślał, jedno żeśmy prości żołnierze 
byli. Pana Denhoffa nieodstępował, ustawicznie go 
orosząc »by go kzólawiczowi imci, gdy będzie 
w Polszczę, zslecrł. Widząc tę jego prostotę po­
zwoliliśmy mu z sobą do karety wsieść i za miasto 
nas wyprowadzić, o co nas bardzo prosił. Kiedyśmy 
byli za miastem, źegnajic się z onym dobrym kapi­
tanem, rzecze uiu pan DsnhoiF (z pozwolenia kro- 
wicza imci): „panie kapitanie, prosiliście mnie po 
kilka razy, żebym was zalecał kró.ewiczowi imci, 
panu mojemu, kiedy będę w Polszczę, i obiocclem 
to wam uczynić; ale iż na ten czas królewicza imci 
w Polszczę niemasz — a oto tu jest (ukazał na kró­
lewicza), tedym też tu was zaraz zalecił i zjednałem 
to wam, że się wam J. K. Mość chce dać poznać i 
łaskę swą ofierować." Matko Boża!— Kiedy kapi­
tan obsczył, źe to był królewicz, z którym on tak 
bespiecznie sobie w gospodzie poczynał, jako wie­
le razy mówił: das dich d...“ potem upadł do nóg 
królewiczowi imci, aby mu bezpieczeństwo jego od­
puścił. Królewicz jmć jak riajłaskawiej go przyjął i 
obiecał nań pomnieć, gdzieby się okazya zaciągu 
jakiego podała. Dał się tem poznać i gospodarzowi, 
który taż nas wyprowadził i słusznie, bośmy mu 
dobrze zapłacili traktacyą. Byliśmy tagoź dnia albo

W e Lwowie dnia 2 7  czerwca 1 8 5 4  r.
Z a  prezesa Krasicki. 

S tan is ław  Przyłęcki Sekretarz.

Inspektor galicyjskiej dyrekcyi krajowej Bu­
downictwa Ignacy Móser mianowany zosta ł  dy­
rektorem Budownictwa i stałym przełożonym 
Dyrekcyi Budownictwa we Lwowie.

W iedeń  2 9  czerwca. Podobnie jak Z e it, prze­
mawia również Lloyd  z okazyi odstąpienia Ro- 
syan od Sylistryi i cofania się za P ru t :  „Da­
wniej krok podobny, mówi Lloyd , miałby oprócz 
strategicznego i polityczne swoje znaczenie. 
Dziś mniej o to chodzi, w  jaki sposób Rosys 
rhce wojnę prowadzić, ile raczej w jak i  spo­
sób pokój zaw rzeć p rag 'ie .  Zechceż przyjąć 
waru'iki pokoju jakie jej cztery mocarstwa 
współ ie z Pertą  przedstawią? Jeżeli nie, wte­
dy wymuszona zmiana teatru wojny nie może 
mieć w pływ u na polityczną stronę kwestyi. 
Wojna któ ą Rosya w y a o ł a ł a ,  zmieniona być 
zapewne może przez odwrot, ale nie ukończo­
na. W  mimowolnym wstecznym rucliu ks. P a-  
skiewioza rie spoczywa ani cień rękojmi, iżby 
pokój Europy niemiał być później tak samo n ad ­
werężony?. I aby rękojmię tę uzyskać, nie sarna 
tylko F ran c ja  i Angba się uzbroiły. Zbliżamy 
się do chwili, w której trzeba będzie oznajmić 
Rosy?, czego się po niej wymaga dla przyw ró­
cenia pokoju. Proste tak  albo nie z Petersbur­
ga rozstrzygnie naów czas, czy pokój, czy woj­
nę. Musimy przyznać, że sam tylko odwrót wojsk 
rosyjskich', nie .zdaje nam się aby zbliżał na­
dzieję pokoju. jZe się robi to czego zaniechać 
niemożna, niejest dla nss bynajmniej dowodem, 
ie  się robić będzie to, czegoby uniknąć można".

— Księżna rejentka Parmy, objąwszy rządy 
tego kraju zniesła natychmiast dekret nakazu­
jący przymusową pożyczkę, a nowy gabinet (d -  
w e ła ł  się do dobrych chęci mieszkańców przez 
rozpisanie dobrowolnej pożyczki w  summie 
2 ,4 0 0 ,0 0 0  lirów. S  utek p rzew yższył oczeki­
wanie, albowiem zapisy na pożyczkę przeniosły 
potrzebną summę o 7 0 ,0 0 0  lirów.

— Wiadomo, że dotychczssowe zamknięcie 
granicy między Lombardyą i kantonem Ticino 
zniesione zostało. M ówią, że hr. Karnicki po- 
*eł niegdyś austryacki w Nzwajcsryi w raca na 
posadę swoją. Preus. Coresp. dodaje jeszcze, 
z wiarrgodnego jak mówi ź ró d ła ,  iż Reda zw ią­
zkowa szw ajcarska celem przywróceria przyja- 
źnyrh stosunków z Au t ry ą ,  zobowiązała się 
ścisłej duzierać wychodźców politycznych w kan­
tonie Tessińskim zam ieszkałych, i na zażalenie 
rządu cesarskiego przedsiębrać w każdy m razie 
duchodzenie.

— Pod względem nowej pożyczki au-try*ck'ej, 
mającej d 'chodzić do wysokeści 4 0 0  m lionów 
z łr .  na 5°/0 z procentem wypłacalnym w sre­
brze, pisze Pester L loyd , iż urzędowe jej o- 
głoszenie nastąpi w niedzielę 2go lipca. Ope­
ra c ja  ta finansowa będzie mieć charakter po­
życzki dobrowolnej. Ministeryum skarbu miało 
zaniechać myśli pożyczki przymusowej w kraju, 
co zdaniem pr mienionego dziennika s łuży  za do­
wód, iż rząd w obec wzmagających się potrzeb 
publicznych, niermieszkał oszczędzać mieszkań 
ców. Co spowodowało do zaniechania tego pier­
wiastkowego zamiaru, to niewiadomo, s łychsć  
w szdako, że Rada państwa w aha ła  się z uzna­
niem pożyczki przymusow ej. Natomiast jak  mó­
w ią , wtruitki tej nowej pożyczki mają być tak 
dogodne, iż z pewnością liczyć można na wielki 
odbyt assygnacyj. Ministeryum skarbu zastrze­
gło sobie wszelako oznaczenie wysokości po­
życzki w miarę obliczeni*, iż ta pokrytą być 
może. Summa na tej drodze otrzymana nie na 
same tylko potrzeby bieżące byłaby uży tą ,  ale 
w znacznej części przeznaczona na poprawę 
waluty. Z  powodu podwyżki w ostatnich cza-

faczej w nocy w Nisie na koniach odm iennych arcy 
książęcych."

Z takiemi ustępy spotkać się tu nierzadko co oży­
wia wielce opowiadanie. Naruszewicz z powołania 
autor wystrzega się tej swobody i dla tego suchy i 

udny jego diariusz podróży do Kaniowa.
Po kilkunastu dniach pobytu w Nissie puszczono 

się do Wiednia. Gościniec zawalony był wojskami 
cesarskiemi; podróżnym naszym, chc&ci s^ę nicze­
go niebali, dodano nawet eskortę — albowiem wieść 
gruchnęła, że wieszające się kupy Lissowozyków za­
myślały porwać arcyksięcia Karola, a oraz i króle­
wicza Władysława, a to w zamiarze wyjednania so­
bie zaległego żołdu od Cesarza, a u Króla Polskie­
go zniesienia surowych przeciw nim postanowień 
na ostatnim sejmje. Ale strach był niewczesny, bo 
owszem Lissowczycy przysłali prsłów swoich ofia­
rując konwojować królewicza do Wiednia w 16cie 
tysięcy.

Za Ołomuńcem przyjmował naszych podróżnych 
Signor Torquato Conti wódz cesarski bardzo wspa­
niale choć w kraju wygłodzonym — ale — dodaje 
Pac— jego to nic, albo mało co kosztowało, bo był 
z owy< h źołnierzów, co sobie żywności nie kupują. 
Człowiek z resztą grzeczny i mąż dobry: tę tylko 
miał wadę, że i z cłtarza wziął jeśli a inąd dostać 
niemógł.

Cesarstwo w Wiedniu przyjęło królewioza jako 
swojego, familijnie, bez ceremonii — postawiono ich 
w jakiejć Camerza lokandiie, daleko od zamku i jak 
pisze „sa dobrej diecie, do którćj nasze żołądki 
pieprzywykły — ale potem przenieśli się pod zamek

ssch kursu papierów, płacono cło w srebrze , 
bo sgio na srebrze wynosiło znacznie mniej niż 
obrschnwana na czerwiec dopłata do c ła  która 
wynosiła 35°/0. W  skutku już zatem pekupu na 
s r tb ro ,  lubo potrzeba go było zaledwie parę- 
kroć-stotysięcy, kurs srebra natychmiast posko- 
czy ł w górę na giełdzie wiedeńskiej, co dowo­
dzi,  jak  trudno u talić się jeszcze publicznemu 
zaufaniu, bez którego ani myśleć o przywróce­
niu wartości nominalnej biletów bankowych.

— F ra n k f. Journa l utrzymuje, iż rząd ba- 
deński poczynił kroki u dworu cesarskiego, aby 
uzyskać usunięcie posła austryackiego w Karls­
ruhe, ponieważ ten w  bardzo rażący sposób 
s taw a ł  po stronie arcybiskupa fryburgskiegn. 
Ponieważ zmiana posła nas tąp iła ,  przeto po­
głoska t a ,  pisze F rakfurter J o u rn a l, niebyła 
bezzasadna.

— Hamb. Nachr. pisze z Wiednia: W  osta­
tnich dniach rozciągnięto podwojoną baczntść 
na rosyjskich ajentów w kraj&ch słowiańskich 
Austryi, i nawet wiadome są imiona głównych 
wysłańców; nie są  to czcze pogłoski, ale rze­
czywiste fakta.

— Hr. Chambord w yjechał do Durnlrut, gdzie 
zjechać się m t z księciem Nemours.

— G azeta L ipska  pisze: Dla armii i floty an- 
gielsko-francuzkiej w Turcyi zakupują w T rye-  
ście żywność, szczególnie zaś bydło. W  ciągu 
ostatnich tygodni około 3 0  statków z wołami 
w ypłynęło  z Tryestu do Turcyi. Po obliczeniu 
kosztów wypadnie na miejscu funt mięsa na 1 
złr .  m. k. (? ) .

— Cor. lta l. donosi z Parmy 26go czerwca, 
że otrzimano tam list z Nowego Yorku od nie­
jakiego C arra ,  b; stajennego ks ęcia Parm fń- 
skiego, w którym tenże wyznaje się być zabój­
cą księcia, donosząc, iż natychmiast po dopeł­
nionej zbrodni ra tow ał się ucieczką. Okoliczno­
ści przywiedzione w liście niedczwalają wątpić 
o prawdzie tego doniesienia.

— 0 .1 ) Post piszo z Berlina, że odpowiedź 
Cesarza Mikołaja na snmmacyę Austryi niejest 
bynajmniej tajemnicą, lubo tekst onej nie znany 
dotąd urzędownie ani w  Wiedniu, ani w Berli­
nie. Oba gabinety niemieckie mają już gotową 
decyzyę, albowiem posłowie ich w Petersburgu 
już przed sześciu dniami donieśli o postanowie­
niu dworu rosyjskiego w tym względzie. Zdaje 
mi s ię ,  iż dolfrze poinfjimowany jestem, jeżeli 
odpowiedź Cesarza w następujących zamknę 
słowach powiedzianych prz< z hr. Nesselrodego: 
„Cesarz zostawia do woli mocarstwom niemiec­
kim wypowiedzieć mu wojnę, lecz on sam jest
& pokojem. Z resz tą  Cesarz wytłómarzy się 

w własnoręcznych listach do obu monarchów 
nipmiecEirh*. P rzy  innej sposobni ści hr. Nes­
se lr o d e  odezw ał s ę  o artykule dodatkowym do 
traktaiu austryacko-pruskiego: „Dz ś nie czas 
niepowiedzieć tego co się chce; my wiemy, cze­
go chce Au^trya". Korespondent pnmienionej 
gazety mówi w reszcie , iż bardzo b>ć może, że 
urzędowa odpowiedź będzie nieco odmienna, 
gdyż Cesarz jes t  niezmiernie rozdrażnionym, de- 
cyzya jego przeto zależeć może od w pływ u je­
dnej chwili.

R o s s y  a.
Hr. Orłów, pułkownik gwardyi konnej, adju­

tant cesarski, raniony 29go  maja pod Sylistryą, 
przychodzi do zdrowi*. Cesarz d a ł  mu krzyż 
św. Jerzego klasy IV. w nrgrodę męztwa.

Pogłoski k rą żą ,  że Cesarz przybędzie do Ki­
jow a wraz z ministrem wojny, i śe  ks. Pask ie-  
wicz uda się tamże skoro mu stan zdrowia po­
zwoli. Pod względem zdrowia księcia j*k  naj­
sprzeczniejsze k rążą  wieści: w edług  jednych 
znacznie się ono polepszyło, według innych 
nieprędka jest nadzieja wyzdrowienia.

Kraje Nadbałtyckie.
W edług  listów nzdeszłych do Londynu, a do-

i dobrze im było z mieszka królewicza jmci, o ape­
tyt nietrzoba pytać, ten był in  superlativo gradu ,
po przemorzeuiu dnra całego. Z resztą wybornie się
bawiono u dworu; królewicz jeśli nie polował po
całych dniach % Cesarzem, to tańczył z pannami 
dworskiemi do upadłego, one bowiem chcąc uczcić 
wysokiego gościa, nigdy go prawie z ręku niespu- 
szczały. Nagła słabość królewicza zatrzymała go 
tem dłużej niż zamierzrł— przyczyną zaś tej alte- 
raty, jak powiada diariusz, był arcyksiążę Carolus, 
przynaglając na żegnaniu królewicza do niezwyczaj­
nych jemu szlaftrunków, których potem sam w Hisz-
pani i gardłem przypłac;ł.“

Po wyjeździć z Wiednia, puszczono się na Salz­
burg do Maichowa. Prócz łowów, teatrów, ban­
kietów, przygód tu ciekawych niewiele', ale przyję­
cie najserdeczniejsze u arcybiskupa Salcburskiego i
Elektora Bawarskiego. ^  Augsburgu odwiedził kró­
lewicz ale nieznajomi0 sławnego Fukiara.— był tam
na wieczorze tańcującym w „niemałój gromadzie 
Iungfrauen aU8Zpurskicl).« _  W Norymberdze oglą- 
dali, pictury Durera i podziwiali kamienicą jednego 
kupca, zbudowaną z ciosowego kamienia pełną o- 
brazów i m3l°wa,óa rozmaitego. W Millenburgu zna­
leźli najg°.rszy ®ocleg i cajsskaradniejsze jadło, ale 
za to na*ajutrz widzieli „ haniebną bestyą wielory­
ba jednego11 z którą się woził jakiś tam wydrwj- 
gresr. Z Moguncyi robili najpiękniejszą przejazdy 
Renem do Kolonii; w Bocharahu pili „ono sławne 
wino.“ W Koloniii pokazywano im relikwie; i tak szło 
aż do Bruxjlii, gdzie Pac wysłany przodem do in­
fantki, oznajmił o przyjaździe królewicza. (d. n.)



CZAS z Niedzieli 2 Lipca 1 8 5 4 .

chodzących do 1 6  czerw ca, eskadra admirała 
lumridge w  czasie żeglugi po oduGdze b Uni­

ckiej licznych doznała szkód przez kry lodu 
?! itychczas jeszcze  w  kończynie tej odnogi 

grubych odłamach pływ ające. Z n iszczyła  
c na brzegach fińskich jw ogóle 4 5  statków od 
tOO do 1 ,2 0 0  tonów m ieszczących, a przyte® za­
pasów do budowy statków w  wartości najmniej 
< 0 0 ,0 0 0  fst. W  czasie ataku na Gamla-Carleby, 

który się  niepow iódł, na „Vulture* zginą J®den 
człow iek , jeden b y ł ranny, przytem jedna łod z  
szeflow a ze  sternikiem 27  majtkami i jedną 
Łsroarda zatonęła. Na „Odinie poleg ł porucz­
nik Carrington, sternik, jeden midshipman i 3  
majtków: ranionych pierw szy porucznik L ew is, 
1 midshipman i 1 5  ludzi. „Dauntless® fregata 
śrubowa o 3 3  działach przybyła do Sheerness. 
W  ostatnich czasach k rążyła  ona między Han­
go i Sweaborgiem  i naliczyła  w  tym ostatnim 
porcie 1 0  okrętów lin iow ych, jedną fregatę i 2 
parowce wejenne. Okręty liniowe są tak usta­
w ione, aby całym  bokiem m ogły bić z d z ia ł ku 
wchodowi do portu, gdzie tylko pojedyncze okręty 
w p ły w a ć mogą. „Dauntless® przepływ ając na 1 
do i y a m li angielskich przed bateryami w id zia ł 
rosyjskich artylerzystów i oficerów przy dzia­
łach .

Listy ze Stokcimu denoozą, że  pod Gamla- 
Carleby, gdzie jak wiadomo atak Anglików  nie 
Powiódł się , Itosyanie znaczne ponieśli straty. 
To pewna, że komendant Bomarsundu usunięty 
*08tał, że  nie stara ł się przeszkodzić Anglikom  
przybij jącym  pod same w s ły  działam i najeżo­
ne, których obrona do niego należała. Anglikom  
oddają spraw iedliw ość, że  w  wypraw ach sw o­
ich na Brahestadt i Uleaborg z najw iększą po­
stępowali łagodnością, o ile to się  z rozkazami 
*gadzało. Mieli sami pomagać mieszkańcom  
** ratowaniu ich rzeczy. W  Jjo w ieśniacy pod 
Wodzą dziedzica staw ić mieli opór Anglikom. 
W szelako doniesienia z odnogi botnickiej z w iel­
ką ostrożnością należy przyjmować, trudno bo­
wiem co pewnego w iedzieć .  Utrzymują, że  rot- 
®ani fińscy, których dostał Plumriuge wielką  
ttuj w szęd zie  byli pomocą, nie wiadomo czy 
:rh pieniędzmi ujął, czy  też inne powody mu 
ich nf.s'ręczyły.

T u r c y a.
Z  nad Dunaju następujące wiadomości nadę­
ły  przed ststnią pocztą: Dnia 22go czerw ca  

wielki s»ere£ powózek ru szy ł z Syhstryi przez 
Szumię do w *rny> naładow any około 2 0  ty- 
siacani' rozmaitego rodzaju broni i efektów w oj- 
8vow y<h’ które Turcy pozdejmowali z c ia ł Ro- 
svan poległych w  szańcach i aproszach. Około 
2 0 0  jenrow rosyjskich odprowadzono do Szumi*. 
Wojsk* przeznaczone na od siecz , któremi do­
wodź'^ ylehem ed pasza przeznaczone są do od- 
-,vieŻCn’* za łó g  w  S y l t s t r y l  i l ianó w  ej. D o  T u r -  
tukai pr*y^yw ® św ieży  żołn ierz od  k o rp u s u  
S  ida płS/4'’ ^nłn icrze , którzy z taką odwagą 

:ym»l' si  ̂ .w Sylistryi idą na w ypoczynek do 
Szum li, 8daie n* przybycie ich i uczczenie w iel­
kie czy®** .w  i^ o z ie  przygotowania. Oficer nie- 
a: v pru^kj Grach, który dow odził artyleryą 
w ’S y li^ T 1. ’ otr2ym *ł order M edżidzie.

Z a c h o do!s  c '4?8,  ̂ W o ł o s z c z y z n y  z u p e łn ie  w o l­
na by ł*  j  W*ls , r ®8y jsk ich  w  dniu 2 2  c z e r -  

, a ; to'Q ^ 1 A rd ż y s e m  n iew idziano  ani
rd n eg e  |°JJ;ZS" . T u rc y  ro zs ta w i l i  p ik ie ty  za
f .naieuD ,,8  ^ “ ,espo so b ią  do o b sa d ze n ia  k r a ­

ju. W  D*,l,r * ew ie  ‘ Z im n icy  odbyto  n ab o ż eń -  
s: vo d 0 iękf *y ne po w y jśc iu  w o jsk  ro sy jsk ich .  
W  B uk»rP* . 8 d o c h o d z ą  w iadom ości do
2 ,‘i g o ,  j , °. 8JS w y jśc ia  ró w n ie ż  R osyan ,
w s z a k ż e  P ._ z ien n ie n a d e s z ły  tam ro zk a zy .
W  ogóle !I g ro m a d z ą  s ię  s ilnie  w  M u l ta -
n s e h  i k '1 8 p  y  s.,pdmiogrodzk?ćj ,  a  pod T  r -  
gow is te®  ) sz ti  m a ją  b y ć  w y tk n ię te  obozy. 
A rm i* r ; r ł j , (i» front od D unaju  ku le -

‘ 8w em n- W  dn iach  1 9  i 2 0
z pod S y l i s t r y ą  miny ku  w a -

r  7Bi°® A r f c b - ł e . - . ^ - A b d u l-M ed ż id  i J a n i a ,  a  
na w *r 0 W7lię  A r a b - T a b ia  p r Sy ;u sz C z o a o  n a w e t  
s a iu rm , *“ b“. b ez o w ocny .  R o sy an ie  mieli i  tych  
oi d n i , '  o l iwe pon ie ść  s t r a ty .  Z d a j e  s i ę ,  iż 

. ZPPWCa b y ł  osta tn im  dniem oblężen ia  
S y l ie t ry 1» ^ or.e t r w a ł o  dni 3 5 ,  a  mimo tego 
ż a d n a  z ot* ' • Jących tę  tw ie r d z ę  w a ro w n i  n ie -  
w p a d ł *  Dicpr z JJ* c ,e lowi w  ręce .

Jioresipondencya Austryacka  p isz e : W e­
d ług pewnych ości K Mostrru (w  H er­
cegow in ie) z .dn\a .* ”  <i f e r * cą , nie było  w  tej 
prowincyi nojrariipJs v  **mieszek ani się  ich 
? bt w iać było  potrzebR, owszem  w szystk ie war- 
stv y społeczeństw a 8% ® Osposobione do pó­
ki i. Duch ten panuje sęczegolnie w  okolicach 
n<« ;dyś bardzo burzliwych nP- ^ .o k o lic y  Gra­
li w a, gdzie zagrożono ty®> R'oray niepokój 
w zbudzali, że  domy ich 2 dymem puszęzone 
bę< ą. S ły ch a ć , że w  Mostaree ma być utw o- 
r;-‘ iy kosulat tak angielski jak 1 Iraneuzki.

A z y a .
Gaz. Tryestska  przynosi w ostatnich sw oich  

jomościach z Indyj wschodnich następujące 
«rt iegóły  tyczące się  stosunków Rosyi ® Per~ 
sv , Chiwą i Bucharyą:

ajśw ieższe doniesienia o dyplomatyczno-woj- 
rych rurhach Rosyan w  A ?yi środkowej 
pane są z trzech listów z Ksbulu ogłoszo- 
i w  Delhy Gazette. W  pierwszym  z nich 
ia 7  kwietnia s to i, iż  Szach perski ściśle  

i, o ąeany z Cesarzem rosyjskim i jest rzeczy­

w iście w  posiadaniu Heratu. Rosyanie dostali 
się do Chiwy drogą której budowę od kilku lat 
prowadzili, i zakładają w  tym kraju w srow nie. 
Chan w  obawie w iększego a łe g o , p o łą c z y ł się  
z Cesarzem i na domaganie s'ę  tego ostatniego 
wojska perskie które s t i ł y  bl.sko Mcrim ruszy­
ł y  ku Chiwie. Król Bucharyi za w a rł niemniej 
przymierze z R o s y ą , która za jego pośrednictwem  
za w ezw a ła  Dost Mohamcda, aby przystąpił do- 
wspólnej umowy. Dost w szak że oznajm ił, iż 
z chanem Bucharskim nie ma nic do czynienia, 
ale natomiast pośrednictwa Persyi nie odrzucił; 
p o s ła ł jednak ajenta sw ego do komisarza an­
gielskiego majora Edw ards do Peszaw eru z  po­
leceniem utrwalenia przyjaznych stosunków mię_ 
dzy Afganistanem i rządem indyjskim. Ajent ten 
przyw iózł papiery pochodzące od oficerów an­
gielskich, którzy byli dawniej w  Bucharyi.

W edług drugiego listu z 1 4 g o  kwietnia, od- 
ow iedź majora Edwards nadeszła  już b y ła  do 

Kabulu, ale osnowa jej niewiadoma po ten czas. 
Dost Mohamedowi bardzo o to ch o d ziło , aby 
pełnomocnik angielski przybył do Kabulu, gdy  
tymczasem brat jego by łb y  b y ł w o la ł w idzieć  
w ysłańca  perskiego. W  Kabulu mówiono, iż  a- 
jenci rosyjscy i perscy po zjeździe z chanem 
Chiwy, mieli drugi zjazd z chanem Buchary, a 
potem powrócili do Heratu.

Ostatni w reszcie list z  2 5 g o  t. m. utrzymuje, 
że Rosyanie w ylądow ali (g d z ie ? )  i obsadzili 
brzegi Talabu (jeziora aralskiego) na pięć go­
dzin drogi od Urgedż. W ielkie śniegi w  M u- 
szedzie i Heracie, niedozwol ł y  ajentom perskim  
opuścić to ostatnie i udać się  do Kandaharu.

Jak z pow yższych doniesień się  okazuje, 
w szystkie te wiadomości są  bardzo niejasne, 
wszelako zamiary Rosyi postawienia silnego na­
przeciw  Anglii nieprzyjacieia w  bliskości granic 
indyjskich są  znane, a Delhi Gazette powiada, 
że spraw ozdaw ca jej afgański „Gentleman® jest  
tak dobrze świadom rzeczy jak sam Dost M o- 
hamed. Natomiast Friend o f India utrzymuje, iż 
sam Dost Mohamed rozpuszcza te w ie śc i, aby 
podnieść w  oczsch rządu angielskiego w ażność  
sw ojego przymierza.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 1 Lipca. Zamieszczona w K ronice „C zasu" 

Nr. 142 relacya _o tegorocznym  obchodzie K onika zwie­
rzynieckiego, dała  powód do korespondencyi, którój szcze­
gółów jak o  sprawozdawcy o tym  w ypadku, m ilczeniem  
pom inąć n ie możemy.

Jeden  z czytelników „C zasu," do k tórego przekonania 
trafiło zdanie nasze, o profanacyi obchodu tego w relacyi 
wspomnionćj objawione, sądził być obowiązkiem swoim, 
zwrócić na  ten  przedm iot uwagę, jednego z celniejszych 
członków zgrom adzenia rybackiego w K rakow ie; i wynu­
rzy ł mu na piżmie nadzieję, że wpływem swoim w kon­
f r a te rn i !  z e c h c e  s p ra w ić  i  w y je d n a ć , iź b y ć m y  na przy­
szło Sć, n ie  b y w a li  w ię cć j ś w ia d k a m i p o d o b n e g o  zgorsze­
n ia . W s z a k ie  l i s t  j e g o  w n a j le p s z ć j  p is a n y  m y ś l i ,  n ie  
odebrał zam ierzonego skutku. Członek zgrom adzenia ry ­
backiego, do k tórego był adresowany, zaprzeczy ł, ja k o b y  
toż zgrom adzenie m iało, lub m ogło być odpowiedzialnćm 
za nadużycie, k tó re  z swćj strony sam p o tęp ia ł; usprawie­
dliw iając zaś swoje zaprzeczenie, obwinił referenta naszego,
0 mylne i z isto tą  rzeczy niezgodne podanie, co do treści
1 ź ród ła  tradycyi o koniku|, i wskazał, kto właściwie za 
całość obchodu o którym  m ow a, powinien być odpowie­
dzialnym.

W  części więc d la  oczyszczenia szan. zgrom adzenia ry ­
backiego z zarzu tu , k tó ry  ja k  się z w yjaśnienia członka 
jeg o  przekonywam y, pokazuje się być mylnym, w części 
dla uspraw iedliw ienia referenta naszego, że nie on tego 
mylnego zarzu tu  je s t  autorem ; głów nie a to li, w  celu wy­
świecenia raz  tćj dosyć zajm ującćj kw esty i, i spowodo­
wania kogo właściw ie należy, do pilniejszego na przyszłość 
czuwania, iżby to  co tylko pam iątką być powinno, nie 
zam ieniało się u  nas w b rudną spekulacyą, wyjmujemy 
dotyczący ustęp  z odpowiedzi członka zgrom adzenia ry ­
backiego, i takow y do publicznśj podajem y wiadomości. 

Członek wspomniony p isze:
„A by zaś pana wyprowadzić z b łęd u , donoszę m u, (co 

mnie dziw i, iż ledwo nie tu  urodzony, do tąd  m u nie wia­
dom o) że K onik żadnego związku z rybakam i i cechem 
tym nie ma. I  tak  tradycya jak o  tćż opis w Kronice 
tegorocznćj je s t  fałszywy. Przedm ieście bowiem Rybaki 
i R ybaki, to co innego; a przedm ieście Zwierzyniec i Ko­
n ik , to znowu co innego  N a  tymże to przedm ieściu
Zwierzyniec, by ł cech W łóczków , z k tórego po dziś dzień 
pozostał ten  sztandar i 4 chorągiew ki, wraz z nieckami 
i konopiastą b ro d ą , ja k  się podobało kronikarzow i napi­
sać. Tenże cech, m iał przywilej spław iania W isłą  wszel­
kiego drewnianego m ateryału  do K rakow a, opałowego i 
budowlanego, jak o  tćż do salin w W ieliczce itp.... Tego 
to cechu je s t  w łasność i powinność czuwania nad koni­
kiem. A  że ju ż  ten  cech nie istnieje, u trzym uje Konika 
jeszcze na  widowni w tym  dniu i w igilią dnia tego, kla­
sztor zw ierzyniecki, gdyż tam  skacze corocznie w dzie­
dzińcu we środę, przy odbywaj ącćj się tam że processyi 
parafialnćj, i tenże to  klasztor, czy w ynagradzając to  ska­
kanie, czy chcąc utrzym ąć egzystencyą teg o ż , daje co­
rocznie pewną kwotę pieniężną i  nieco trunków  na wie­
czorną zabawę. N ajw łaściw ićjby przeto było, udać się 
panu wraz z kronikarzem , do ksieni klasztoru  Zwierzyniec, 
albo do p. M icińskiego, przechowywującego te w szystkie  
xnsygnia konikoive (? )  nateraz fabrykanta g ita r, i jego  to 
uP°mnieć, ażeby nie pozw alał, iżby chorągwie tego cechu 
“asystowały checom i żebraninie p ijack ić j, a  tym  samym 

yn4ć, abyśm y więcćj tego zgorszenia i sponiewierania 
“ V CŁ Ilamiątek, na  rok  przyszły i następne nie m ieli."

ustępu powyższego, p rzeg ląda zarzut przeciw refe- 
ren owi naszemu ( jakoby  tenże, będący tu  na  miejscu, 
me wie zia °  tćm ,| ś e cech ^W łó cz k ó w " je s t  inny, jak  
cech Rybaków, i jakoby  ten  osta tn i, za  sprawowanie się

pierwszego, czynił odpowiedzialnym. W  obronie przeto re 
ferenta naszego m usim y oświadczyć, że nam  bardzo do­
brze wiadomćm je s t  i było, że cech R ybaków , je s t  co 
innego ja k  cech W łóczków ; tudzież że uroczystość Ko­
nika z początku, przez ten  ostatni cech obchodzoną by ła; 
przecież tw ierdzenie referen ta  naszego, jak o b y  dzisiaj, cech 
R ybacki wszedł w praw a i obowiązki cechu W łóczków , 
o ile  to zwłaszcza dotyczy obchodu o k tó rym  mowa, po­
lega  nie na własnym j eg 0 p0my^ie) aie na  dzie le , k tó re  
pod względem starożytności krakowskich m a niejaką po­
wagę. W  „Pam iątce" bowiem z K rakow a, w części 2ćj na 
karcie 3 64 , Przł' opisie uroczystości K onika, znajduje się 
następujący ustęp: „ W  w igilią  oktaw y Bożego C iała , po 
skończeniu processyi na Zw ierzyńcu, udaje się na  dzie­
dziniec zgromadzenie W łóczków , zwanych w dawnych przy­
wilejach defluidatores, a d z i i  zw jU e  R y b a k a m i«

Jeżeli przeto zgrom adzenie R ybaków  w Krakow ie, nie 
zaprzeczyło podaniu „P am ią tk i z  K rakow a" przed  9ciu 
laty drukowanćj, ja  oby dzisie js i  R ybacy, byli dawniej-
szemi W łóczkam i, re cren t nasz m iał zupełne prawo opar­
cia się na  podaniu, przez nikogo n ie zaprzeczonym  i m ógł 
dzisiejszych  R y b a k ó w  pom ówić, i ż  nie czuw ają ja k  nale­
ż y ,  nad w y k o n a n i e m  obowiązków dawnych W łóczków , k tó ­
rych dziś są sukcessorami i reprezentantam i.

T yle  co do niewiadomości jakoby  naszego referenta. 
Gdy zaś z wyjaśnienia członka zgrom adzenia rybackiego 
pokazuje sięi *e w łaściw ie K lasztor Zwierzyniecki u trzy­
muje, zarządza i wyprawia ten  cały obchód, godzi nam 
się wynurzyć życzenie, ażeby w ładza k laszto rna, insygnia 
cechu dawnych W łóczków , z rą k  p. M icińskiego, gdzie 
nie wiadomo tką d  zab łąk a ły  się, do w łasnego na p rzy ­
szłość zechciała w ziąść zachow ania, choćby tylko przez 
w zgląd na u ż y te k ,  ja k i z tak iego  depozytu w roku  b ie­
żącym zrobiono.

P r z y j e c h a l i  od d. 30 czerwca: do 1 lipca.
H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. K aro l B aron Sim bschen F .

M. L t. z W iednia.
H O T E L  PO L L E R A . Senkowski E dw ard c. k. kom i­

sarz z Jaworznia. H rab ia  Z ałusk i Józef, h rab ina Z ałuska 
Zofia, Szafrański T om asz, Sadowski J a n ,  W yrzykow ska 
Jó zefa , z Tarnowa. L ehm an Jó z e f  z Dem bicy. Cassina So- 
t e r  c. k .  u r z ę d n i k ,  F lo rek  Franciszek , z Bochni. M arków 
Aleksander N aczelnik kom ory z Granicy.

H O T E L  R O S Y JS K I. K siężne A spazia j  Zenorida M ou- 
rousy z Aten. Je rz y  P ancarak i z Odessy. Jó z e f Schópf 
z żoną, Em il v. S chotten , H rab ia  Czacki z żoną ze Lw o­
wa. Anzelm de^ M ailly  z  Galicyi.

W y j e c h a l i .  Schiw ig R einherd  bu rm istrz , B ó ttg e r K a­
rol budowniczy, B lock M elhior knpiec do M ysłowic. P i­
sarski Józef w łaściciel dóbr do K rólestw a Polskiego. H e- 
nikstein A lfred c. k. jen . m ajor, Appicio Francesco, B aron 
Bock K arol c. k. m ajor do Lwowa. Siwoński Jó z e f  rządz- 
ca dóbr do Porem bv. H rab ia  R aczyński K arol szambelan 
króla p rusk iego , H rab ina  R aczyńska K arolina z książąt 
Ó ttingen W allerste in , M athu la  G abrie l, S tache Johanna, 
Lehm ann Jó z e f do P rag i. Boehm  Jó z e f  c. k. kom isarz 
kdtei żelaznćj do W iednia. Senkowski E dw ard  c. k . ko­
m isarz do Jaw orznia. Benoe A tanazy z żoną, K ruciński 
Teofil, W ilczek J a n ,  M atkiew icz A loiza do Bochni. B all- 
ner Johann  do O łom uńca. —  E dw ard  Hom olacz do Za­
kopany.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K raliO W  I  L ipca. Z powodu św ięta czwartkowego, 

ta rg  zbożowy wczorajszy by ł nader slaby. Spekulanci 
chcieli już  pozbywać swoje zapasy zboża, ale ponieważ 
mało kupujących obcych zjechało się i ty lko  k ilk u  tu­
tejszych piekarzy  i  m łynarzy nie daw ało naw et cen ze- 
szłotargow ych, przeto n ic praw ie nie sprzedano, a nadto 
z dniem  wczorajszym kończyło się uwolnienie zboża spro­
wadzonego od c ła , k tó re  wynosi od korca pszenicy 48  
kr., p rzeto  sprzedający i d la  tego w zględu n ie chcieli 
tracić  tćj korzyści, czekając na ta rg  wtorkowy.

W ełn a  niezm iernie się podniosła; nietylko że ceny dawne 
wróciły, ale  naw et p łacą  drożćj niż przed  ostatnim  spad­
kiem  jć j na targach . Znaczne składy w ełny tu  i w K ró ­
lestw ie Polskićm  spiesznie wypróżnione zostały  i płacono 
ją  po 6 8 —  7 3 ta l. na  wagę berlińską. Ju ż  to  na  osta­
tnim  ta rg u  berlińskim  płacono wyższe ceny niż w W ro ­
cławiu. Z zagranicy zamowy się m nożą i każdćj chwili 
m ożna łatw o dostać powyższe żądanie. M iód lepićj ró ­
wnież stoi; nie ty le  iżby zbiory n ie były dobre, ale t ra n ­
sport kosztowniejszy. Ze Lwowa i T arnopola p łac i się 
dowóz dwa razy  d rożej, bo owies d ro g i, a  i o wozy 
łfudno, bo wszystko do żniwa dziś potrzebne. M iód po­
dolski p łacą teraz  2 6 —  2 7 Ya z łr. za centnar w iedeński; 
węgierskiego n ie dostanie wcale, bo wozów nie ma k tó re  
są zajęte transportam i zboża, spirytus poskoczył w górę 
1 chętnie płacony za w iadro 2 5 —  2 6 z łr.

Kurs Wrocławski Z dnia 3ź) czerwca. Banknoty 
austr. 7 8 */_ ż  Banknoty poi. 9 2 7/, „ i . —  L istv  zast.B anknoty poi. 9 2 7/ 12 ż .—  L isty  zast.
polskie dawne 8 9 ż. —  nowe —  d L is ty  zastawne pozn.
1 0 0 n / 12 ż. dto. 5 Yjj - p r. 9 3 5/ 6 ż . —  Kolćj Krakow, 
gór. Szląska. 84 ’/4 ż.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W i e d e ń .  K ursa  telegraficzne z dnia Igo  lipca : —  

M etalik i 5-pr. 85 V  -  M etalik i 4*/2-pr. 7 6 — . —  
M etaliki 4-pr. 6 9 ljĄ. —  4-pr. z  1 8 5 0  r .  9 2 .—  2 ,/2-pr.
4 8 7 ig -—  1*Pr- 1 9 V2 1 ciłg “-—  z 1830 r. 250, 302 .—  
Augsburg 12 7. —  Londyn 12 kr. 2 0. —  Paryż 1 4 8 Y a .
Akcye Bankowe 12 7 6 .—  Akcye kol. żel. p ó łn  F er-
dyn---------- . —  Pożyczka z r. 185 1  lit. A ______ ., B . —
Ost-D onau D am pfsch.— .

Kurs lwow ski d. 25go  czer. D ukat holend. 6 złr. 
i®. 1 2 .—  D ukat ces. 6 z łr. 18  k r , —  Półim peryał ros-
10 z łr . 50  k r. —  R ubel ros. 2 z łr. 5 k r  T alar pru"

2 z łr  kr. —  Polski ku ran t i  pięciozłotówka 1 **r '
® 1 k r. —  K urs listów  zast. w gal stan. Instytucie kre y- 
toWym: Kupiono prócz kuponów 1 0 0  po złr. 9 2  kr. 2 
w m k .—  Sprzedano 1 0 0  po z łr . 92 kr. 4 2. “ wano 
za 1 0 0  z ł r .—  k r  —  Ż ądano złr. -— kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z d. 3 0  czerwca. M etaliki 85 / 16. 
Nowa pożyczka 7 5 xj v —  Akcye Banku wic . 1 2 7 2 . —  
A kcye kolei żelaz. pół. 2 1 4  3/ t . —  Ag>° °d  z ło ta  3 4 ,—
od srebra  2 8 */2 O blig. uwoln. g run t. 83 / 2. —. Now a
pożyczka 1 8 5 4  r. 9 0 3/ l&.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  29 czerwca w nocy ęCor. Bur.') W I-  
zbie n iiizej oświadczył lord John Russel na zapy­
tanie lorda Dudley Stuart, źe między Austryą a P or- 
tą zawarta została konweneya, na mocy której A u- 
strya zajmie Księstwa Naddunajskie, jeśli Rosya ta­
kowe dobrowolnie opuści; jeśli n ie , to i w tedy 
wkroczą wojska Austryackie, aby oręśem ewakuacyą 
tę wymusić.

Na początku wczorajszój sesyi, p. Layard oświad­
czył, ie  cofa swoją mocyę zmierzającą do oświad­
czenia ze strony Izby, że niepokłada w lordzie A - 
berdeen zaufania. W ynurzył przytóm nadzieję, że Izba 
nastręczy mu przed odroczeniem parlamentu sposo­
bność wzięcia pod rozbiór tej kwestyi.

M a r s y l i a  28 czerwca, ( / n d .  Belg.j Nadeszły 
w ln ;rnV)ŚC- *? Stambułu 20go czerwcs. Ambarko- 

y w izy i księcia Napoleona do Warny odbywa 
się nieprzerwame Trcktat świeżo zawarty \  Auslryą
0  zajęcie Księstw Naddunajskich stanow i, źe w Księ­
stwach przywrócony będzie ile m o ż n a  dawny porzą­
dek rzeczy, bez przypuszczenia wszakże kontroli 
władz tureckich nad wojskiem austryjackióm. O dzia­
łania militarne będzie się Austrya z Turcyą poro­
zumiewać. Opuszczenie Księstw nastąpi po zawarciu 
pokoju, którego zasady być winna udzielność Suł­
tana i całość ottomańskiego państwa.

Journal de Const, potwierdza wiadomości o o - 
statnich zwycięstwach Turków pod Sylistryą. Do­
nosi nadto, źe w Azyi między Osurgethó a Kutais, 
3000 baszy bozuków zdobywszy na Rosyanach re­
dutę, otoczeni zostali przez trzy razy większe siły,
1 1500 ludzi stracili, między któremi Ilassan bey, 
ten sam, który na początku wojny zdobył twierdzę 
Szefketil. Rosyanie mieli równe prawie ponieść 
straty.

H e r m a n s t a d t  30 czerwca. Wojska oblegające 
Sylistryę cofają się w śpiesznym pochodzie ku Plo- 
jeszti, gdzie ma być obóz założony.

Ma l t a  22go czerwca. Wciąż przybywa wojsko 
francuikie i angielskie na parowcach i statkach prze­
wozowych. „Vesuvius" wracając z Odessy spotkał 
statek kanonierski rosyjski, który si* za nim puścił 
w pogeń i w pobliżu ujścia Dunaju wegnał »o na 
piaski; lecz się potem uwolnił.

S z c z e c i n  30 czerwca. ( Z  Kor. A ustr.)  Sta­
tek „Gwiazda północna" przybyły ze Stokcimu 
(patrz powyżej „Kraje Nadbałtyckie") przywiózł 
wiadomość, iż 3 fregaty parowe angielskie pod wo­
dzą kapitana Hall bombardowały warownię Bomar- 
sund, spaliły magazyny i zniszczyły zapasy towa­
rów. Warownia gorzała przez kilka godzin. Część 
eskadry Plumridga powołaną została do połączenia 
się z floią Napiera, aby razem przedsiębrać w y- 
prawę na Kronstadt. Kapitan Hall pozostaje w bot- 
mc lej odnodze dla blokowania tamecznych brzegów. 

Zm ;?  c.‘ n 30S° .(* Bert- Bióra telegry Sw en-  
■ „  ^  potwierdza wiadomość o bombardo

wamu Bomarsundu i spaleniu magazynów Bomba? 
dowame rozpoczęło się 2 1 go o 5tej wieczór i trwa­
ło do lOtej.

Wojska rosyjskie ustępują wciąż ku Fokszanom, 
gdzie jenerał Liprandi będzie miał główną kwaterę! 
Korpus jenerała Liilersa zająć ma Galacz, Rani, 
Izakczę, Tulczę i cały naddobrucki Dunaj. Rassowa 
zupełnie opuszczona przez Rosyan, jenerał Usza- 
ków z wojskiem swojćm stanąć ma nad kanałem 
S. Jerzego. W Galaczu krąży wieść iż wojska tu­
reckie posuną się za w ał Trajana dla wyparowania 
Rosyan z Dobruczy. W pierwszyoh dniach lipca ma 
się odbyć wielka narada wojenna w Szum li, na 
której mają się znajdować Omer pasza, lord Raglan 
marszałek St. Arnaud, Halil pasza, celem nara­
dzenia się nad dalszym planem działań. Doniesienia 
z Szumli z 18go mówią nawet, źe Mustafa pasza 
ruszył z Bjzarczyku ku wałowi Trajana. Churszyd 
pasza gubernator Bośnii ma nieograniczone pełnomo­
cnictwo z Konstantynopola, i na przypadek niepo­
koju w Czarnogórze, całą t9 krainę zajmie.

Raport podany przez lmoalida R u s k ie g o  o po­
rażce Turków w Azyi potwierdzony został przez
J o u r n .  d e  C o n stan tin op le , \tó ry  m ówi, iż 3000
Baszy Bozukow, batalion wojska regularnego i je ­
dna baterya uderzyły w j .  9  czerwca na dwa za­
meczki Usurgetu na drodze ku
Kutais, ale ?rze. ; uu°  Rosyan napadnięci prawie 
do szczętu to 'O J ’bt zostali. Turcy mieli stracić 1500 
ludzi, Hessan bej j Namid bej palegli

Prea*fśtwn°r<L |.0wiada» źo a kancelaryi rosyjskie- 
g 0  simo, ?  Berlinie odebrano odpowiedź na za- 
pyt«nrow»d. • * l i  dzi8iei8te okoliczności źadnój
"isDortów j  zm*any w udzielaniu cudzoziemcom

Wa j  Ro8U * Królestwa Polskiego.
czerw ” , r  podaje dePeSzS * Orszowy z 29go 
ona- * ’ . * sam 2 gstrz»śeniami osłabia. Brzmi

" t Administrator dystryktu suczedzyńskiego za­
wiadomiony został przez gubernatora Małej W oło­
szczyzny Sami paszę, iż wedle doniesienia Omera 
paszy z Wudi (?) z dnia 24 (22?) Giriili Mehmed 
pasza nowy dowódzca Sylistryi, w ostatnich czasach 
poraził Rosyan ze stratą 25,000 ludzi (zapewne na 
czele 25,000), tak źe Rosyanie otrzymawszy wiado­
mość o zbliżeniu się całej armii z pod Szumli, nie 
tylko opuścili Sylistryę zupełnie, elę nawet z Do­
bruczy cofaęli się za Dunaj.



CZAS z Niedzieli 3  Lipca 1834.

cssj) K o n k u rsa u ssch re ib u n g . (*•»?
[N ro 4 8 4 1 ] . Bei der R echnungskanzlei der k . k. Steuer- 

D irek tion  filr K rakau und das westliehe G alizien ist 
eine Offizialstelle m it dem Jah resg eh a lte  von 600 fl. 
und eine A ssistentenstelle  m it dem Jah resg eh a lte  v. 4 0 0  fl. 

provisorisch zu besetzen.
B ew erber um  diese im  dem K onkretalstalus der [gali- 

zischen k. k . F inanz - Landes - D irek tion  einzureichenden 
D ienstposten , oder eventuel um  eine Offizialstelle m it 
jiih rlich  5 00  fl., oder um eine A ssistentenstelle m it j&hr- 
lich  3 5 0  fl. G e h a lt, haben ih re  gehórig be leg ten  G eiu- 
ehe u n ter N ąchw eisung de r zuruckgelegten S tu d ien , der 
K enntniss des B echnuugs- und Steuezwesens, der deut- 
schen und polnischen oder einer andern  dieser letztern  
verw andten  slavischen S p rache, u n ter A n g ab e , ob und 
in welchem G rade sie  m it B eam ten de r S teuer-D irektion 
oder der ih r un terstehenden A em ter yerw and t, oder ver- 
scliw agert s in d , im. vorgeschriebenen D ienstwege an  das 
Presid ium  der k. k . S teuer-D irektion  in  K rakau  bis zum 
6 . J u l i  1 8 5 4  zu  iiberreichen.

Krakau, am  \ 0 . Ju n i 1 8 5 4 .
K. k. Ł andesprasiden t und C hef der k. k . S teuer-D irektion, 

Franz G raf Mercandin.

(545) Kundmachung'. (3-3)
t s .  9739.] Z ur provisorisohcn Be.etzung der bei der 

Kammerei io Maszyn > orledigten Stelle  einer S tad tkassę- 
kootrolors und zugleich Kiimmereisohreibers womit der Ge­
halt van Zw eihuadert (300.) Gulden Cony. Musze und die 
Verpflichtung verbanden is t eine dem Gehalte gleiohkom- 
mende Caution so ieisten , wird hierm it der Concurs ausgo- 
sohrieben.

Die B iw erber haben big 20. J s li  d. J . ih re  gehorig be- 
legten G eu ch e  bei dem Sandezer k. k. Kreisamte, and iw ar, 
wrnn sie sohon angestellt sind, m ittelst ih rer vorgesetztoc 
Behórde, nnd wenn sie n-cht in óffentliohen Diensten stehen. 
mitteU t des Kreiaamtes in dessen Bezirke sie w ohneę, ein- 
znreiohen, und sieh fiber F  Igendes auszuw eisen:

a )  fiber das Alter. Gebnrtsort, Stand und Religion;
b) fiber das Befaliigungsdckret zum S tad tk ass ie r , dann 

fiber die etw a zurfi w gelegteo Studien , wobci hetnerkt 
w ird , date Jene den Vorzng e rb a lte n , welehe die 
C om ptabilitatsw issenschaft g eh o rt, und die Prfifang 
aus derselben gut bestanden haben;

o) fiber die Kenntniss der deutschen und polnischen 
Sprache;

d) fiber das nntadelhafte m oralisohe Betragen, die Fah ig - 
k e iten , Verwondung and die bisherige Dienstleistnng 
und iw a r  so , dass darin keinc Periode fibcrsprungou 
w ird ;

e )  haben selbe anzugeben, ob u.nd in welohem Grade sie 
mit den ubrigen Beamten der M uszynar Kammerei 
verwandt oder varschw agert sind.

Von der k. k. Laudesregieruug.
Krakau den 6. Juni 1854.

Konkursausschreibung.
[N. 13,433.) Z ur Besetzung der neu kreirten Gemeinde 

Hebamenstolle su Grembdw Rzeszow er Kreises mit weleher 
eine Bestellung Jahrlieher ffinfzig (5 0 ) Gulden KMze von 
der Gemeinde Grembdw, V ier (4 )  Gulden KMze jah rlich  von 
der Gemeinde Jamnica, uad Seohs (6 )  Gulden KMze Jahrlich 
von den Grundherrsohaft, leztere jedooh anf die L ebens- und 
Bojitzosdaoer des jetzigen Gruodbesitzers H erm  Felix Do- 
iański verbunden is t ,  wird der Conours bis Endo Juli d. J . 
ausgoschrieben. Hebamen, welehe diese Stelle su  erlangen 
wunschen, haben ihre diesefafligen Gesuohe unter Beibrin- 
gung einer beglaubigten Absohrift ihres Diploma und der 
legalen Nąchweisung ihres A lters , der Kenntniss der Lan- 
dessprache, dann iheer M oralitet und der fish e r geleisteten 
Diensta und erworbenen Verdicnste binnen der festgesctzten 
Konkurefrist bei d,em Dominium Grembdw Rzeszower Krei­
ses einzubringen.

Von der k. k. Landesregierung.
K rakaq am 33. Juni 1854. (5 8 3 -3 -3 )

(581) Kundmachung. (3 -5 )

Die gefertig ta k. k. Betriebs-Direktion beabsichtiget das 
Resfaurątiw sgeschafA  in dcm Bahuhofo der oatUohen k. k. 
S ta e tsb a h n  zu Kcąkua *uf 4-te Bauer Eines Ja b tcą  v,om lten  
S ep tem ber 1854 angefangen  w ieder zu v erpach teu .

Diejenigen, welehe gesonnen sind die erw ahnte ltcstao ra ­
tion zu pachten, werden eingeladen ihre dietfalligen schrift- 
liehen Anbothę (Offerte). versiegelt der unterzeiohneten k. k. 
Betriebs-Direotion langstens bis l te n  Juli 1854 einiureiohen 
und dem Oiferte bei der U iberreirhung den Betrag von Dreięąig 
Gulden CMze ais Vadinm (K antion) anzuschliessen.

Dio naheren Bodingnngen kónnen h ierorts eingosehen 
werden.

Von der k. k. Betriebs-Direktion der fistl. Stants-Eujenbahn.
Krakau am 19ten Joni 1854

c i r c n 1 a r e (5 2 8 -1 )

B ei der am  2 3 ten  M ai 1, J .  in Krosno stattgefundenen 
V ertheilung  von Pferdeprilm ien wurde von den erschiene- 
nen 16 Stucken folgende dam it b e th e ilt, ais:

1 )  Jak o b  Kadisz N ationalbauer ans Kobylanka Jaąloer 
K reis fur einen H engst 16 ^  in  Gold.

2)  A ndreas Siwczak B auer aus Radocyna Jaslo e r K reis
(tir einen H engst 12 ^  (n Gpld,

8)  jo h an n  W oźniak  B auer aus P ie trusza  wola, Jaslo e r
K reis ffir eine S tu tte  12 in Gold.

4 )  V alen tin  H eynar B auer aus B iałobrzeg i Ja&loer K reis 
ftjr eioe S tu tte  12 in Gold,
M ichael Dom inik B auer aus L uh la  Ja slo e r K reis fur 
eine S tu tte  8 in Gold.
Stanislaus Szolc B auer aus Krościenko niźne Ja slo e r 
K reis ffir eine S tu tte  8 in  Gold.

7 )  M athias Szafran B auer aus O drzykoń Ja s lo e r K reis 
fa r eine S tu tte  6 in Gold.

8) A d albert Fo ristek  B auer aus A lt Żm igród Jasloer 
K reis fa r eine S tu tte  6 in Gold.

Hievon w erden sam mtliche O rtsobrigkeiten  zur V er- 
lautbaruDg im K reise in  Kenntniss gesetzt.

Ja s ło  am 3 l te n  M ai 1 8 5 4 .

5)

6)

K ii it <1 in a c li ii it g.
[A d N . 2 3 0 2 . v. 1 8 5 4 .]  B ei der k. k. B erg-Salinen und Forst-D irection  zu W ieliczka w ird am 10 . Ju li 1 8 5 4  

eine K onkurenz-V erhandlung w egen S icherstellung des Bedarfs der W ieliczkąer- und B pc^niaer-Sąlinen leeren  
Fassern , dann den zu dereń A usbesserung erfbrderlichen M ąteriąlięn  und A rbeitepn fa r die dreijAhrige Periode und 
zw ar: bezfiglick der W ieliozkaer-Saline vom ls te n  A pril 4 8 5 5  bis letz ten  M arz 185  8 und je n e r  zu  Bochnia vom 
Is te n  N ovem bar 1 8 5 5  b is le tz ten  O ctober 1 8 5 8  abgehalten  werden.

D er beiliufige e i l l j i i h r i g e  B edarf der W i e l i c z k a e r  Saline an  f e r t i g e i l  F i i s s e r n  b e tr a g t :
S tack grosse

kleine
Fasser.2 6 ,0 0 0  

5 6 ,0 0 0

und an l u g e r i c h t e t e n  F a s s e r i u a t e r i a l i e n :

dann

1 4 5 Schock Taufeln
1 4 0 » Bóden

1 ,6 3 0 r> R eifen und
980 V Sperrstflcke

2 1 0 Schock T aufeln
1 3 0 n Bóden

2 , 0 00 V R eifen  und
2 , 0 0 0 V Sperrstiicke

zu grossen Fiissern

zu kleinen Fassern.

D ie  oben ausgadrfickte A nzah l-F asser w ird bei

jen e r der B o c h n i a e r - S a l i u c i l  :
11 .0  0 0 StUck grosse und
4 4 .0 0 0  „ kleine Fasser.

und an z u g e r i c h t e t e n  F a s s p r m a t e r i a l i e n :
1 0 0  Schock Taufeln 

„ Bóden 
„ Reifen und 
„ Sperrstiicke 

Schock Taufeln 
„ Boden 
„ Beifen und 
„ Sperrstiicke 

Spedition im  gepackten  Z ustande auszu-

dann

1 2 5  
1 ,8 6 0  

4 6 0  
150  
2 2 0  

2, 000  
1 ,5 7 0  

deren  Forderung  und

zu grossen Fassern.

zu kleinen Fassern.

bessern sein. D ie jen igen , welche diese L iefcrung zu unternehm an wiluschen, hąben ibre auf klassenm iissigen Stem- 
pelbogen ausgefertig ten  gesiegelten O fferte langstens bis 1 Oten Ju l i  L J .  M ittags zu H anden des k . k. B irektions- 
B eg istra to rs zu flberreichen, und h ierin  anzugeben :

a )  den L ieferungs-G egenstand m it der B ezeichnung , ffir „W ie liczk a“, „B ochn ia1* oder fur b e i d e  Salinen;
b )  den Pre is (m it Ziffern und W o rte n ) um  welchen ein  fe rtiges grosses und k leines Fass , ein Schock zuge- 

rich tetes Fasser-M ateria l und ein zur Fiisser-AusbesseruDg erforderlicher A rb e ite r geliefert w erden wird,
D iesem  Offert muss de r yorgeschriebenę, in Ziffern und W orten , so wie ruck iich tlich  der G eldsorte deutlich  be- 

zeichnete R eugeld  und zw ar: bezflglich de r L ieferungen ftVr W ieliczka m it 3 0 7 3  fl. CM ze und je n e r  ffir Bochnia 
m it 1 9 1 6  fl. CMze entw eder im B aarem  oder in K assaipassigen-Staatgschuld-V erschreibungen m i] der E rklarung 
b e ig e leg t w erden, dass sich Offerent den in  den K anzeleien der k. k. B erg-Salinen- und Forst-D irection  zu  W ie­
liczka und der k. k. Salinen-B ergverw altung zu  B ochnia zur E insicht vorliegenden naheren B edingnissen dieser 
V erhandlung ohne A usnahm e unterziehe. __ D ie  A nbote konnen aber auch a b g e s o n d e r t ,  das is t :

a )  au f d ie L ieferung des zu r E rzeugung der im  E ingange  bezifferten A nzahl Fassern  erforderlichen r  o h  e n , So 
wie des zur A usbesserung erforderlichen z u g e r i c h t e t e n  M aterials und

b )  auf d ie betreffende B in d era rb e it (d . i. F asser-E rzeugung  und  F asser-A usbesserung) geste llt werden.
Ffir den F a ll d ieser abgesonderten  Anbote w ird  de r beilaufige e in jahrige B ed arf an Fasserm ateria lien  betragei,:

Obwieszczenie.
W  dniu 7 lipom 1854 r. o godzinie lOtdJ rano w Krako­

wie w Rynku głównym  przed Sukiennicami sprzedane bąd^ 
przez lioytaoyi publiczny ró łn e  s re b ra , Jako to : maszyna 
óo herbaty, czajnik, sta re  sreb ra  razem  grzywien 57.

Kraków dnia 27 czerwca 1854.
(58 7 -2 -3 ) Feliks Stroiooki, c. k. komornik s^d.

I n s e r a t y .

N E K R O L O G .  ( 5 9 1 - 1 )

Spędzone iyc ie  człowieka, czy to  publicznego, czy pry­
watnego, k tórego najpierwszćm  zadaniem  były te  najszczy­
tniejsze i najozdobniejsze cnoty, ludzkość i dobroczynność, 
za takie osiągnął on wawrzyn nieśm iertelnćj sławy w spó- 
łeczności ludzkiój. T ak im  człowiekiem b y ł ś. p. wielmo­
żny Jó ze f O staszew ski, dziedzic Klimkowski w obwodzie 
Sanockim , k tó ry  w dniu 10 na 11 czerwca r. b. zgasł 
śm iercią sprawiedliwych. Podobnych jem u  mężów mało 
dziś znajdziesz w k ra ju , gdyż wiek jeg o  dochodził la t 
sto, bo sięgał panowania A ugusta I I I  k ró la  polskiego. Do­
szedłszy la t m łodzieńczych, uczęszczał na  nauki w A ka­
demii Zam ojskićj, te  z chlubą ukończywszy, poświęcił się 
zawodowi publicznemu; naprzód został adwokatem  w T a r­
nowie, następnie nim  by ł we Lwowie. Znajom ość grun­
towna p raw , i przejęcie się obow iązkiem , zjednały mu 
wielką wziętość u  współziomków, d la k tórych by ła  nieodża­
łowana s tra ta , gdyż ś. p. O staszew ski usunął się od swe­
go urzędowania. Pam ięć jeg o  nauk i cnoty, k tórem i za­
ja śn ia ł,  wyw ołały go z zacisza domowego do życia pu ­
blicznego, i dnia 2 7 m aja r. 1 8 0 9  został nadzorcą Dy- 
rekeyi Policyi we Lwowie. W  takich  gw ałtow nych od­
mianach politycznych, k tó re  natenczas ciągle przeobrażały 
kraje w E u ro p ie , potrafił o n , u rząd  m u powierzony, tak  
prowadzić, że ogólne zyskał zadowolnienie. Postępowa- 
me jego takie, dało  pow ód, że gdy przyjaciel jeg o  i ko­
lega W ęgliński, został m inistrem  sprawiedliwości w Król. 
Polskićm, wzywał go najuprzejm iej, aby p rzy ją ł u rząd  
Prezesa T ry b u n a łu , k tó ry  m u będzie dany przez króla. 
Ś. p. Ostaszewski podziękował za przyjacielską pamięć, 
i odpisał: „że  nie chcę ju ż  więcój na  łódce ciągle się 
arozbijającćj w ejść w usług i publiczne, i chcę użytecznie 
-ju ż  spędzić życie moje w zaciszy w iejskiój.“ O ddał on 
się z zupełnćm  poświęceniem roln ictw u, bo znał to  i wie­
d z ia ł, że ono je s t  fundam entem  i najpotrzebniejszćm  do- 
brćm, nietylko pojedynczego człow ieka, ale i k ra ju  całego, 
chyba że j e  zastępuje przem ysł z żelazną wolą i pracą, 
gdzie ziem i do upraw y nie m asz. W  takióm  zaciszu wiej- 
skiem czćm on b y ł, to  sąsiedzi jeg o  będą opowiadać sy­
nom i wnukom swoim , jak ie  było jeg o  życie obywatelskie, 
i za  w zór do naśladow ania przekażą. N ie  dość, że za 
życia jaśn ia ły  w nim  cnoty praw ego chrześcianina, k tó re  
udow adniał zawsze czynam i; ale  żeby i po śm ierci jego  
ulgę przynieść swojćj dziedzicznćj wsi w łościanom , przeto 
zrob ił zapis ta k i,  że z procentu od niego, opłacać będą 
m ogli skaybowi publicznem u podatek gruntow y. O domo­
wnikach swoich także nie zapom niał i każdem u w edług 
zasług zapis uczynił. M ajątek  zaś ziem ski zapisał swemu 
synowcowi. Duch Tw ój czcj i naśladow ania godny mężu, 
przeszedł w krainę w ieczności, aby się złączyć z tymi, 
k tórych podstawą życia, tak  ja k  i twego by ł B óg  —  
prawdziwą w iara C hrystusa —  ludzkość, m iłość bliźniego 
i ojczyzny. T e  ostatnie były Tw oję słow a, k tó reś wyrzekł 
do obecnych: „K ochajcie B oga , zachowajcie wiarę ojców 
waszych —  bądźcie szczęśliw i, a  m nie przebaczcie.^

Pokój wieczny Twoim  cieniom. P.

bei der W i e l i c z k a e r - S a U n e ;

an

zu zu

grossen | kleinen grossen kleinen

F a s s e r n
bei der o a i i i t c  •

F a s s e r n
S c h o c k S c h o c k

1 0 , 0 0 0 1 8 ,0 0 0 an rohen T a u f e l n ..................................  ; 4 ,3 0 0 14,000
145 210 100 150

2 ,600 5 ,6 0 0 » B o d e n s t f i c k e n .................................. 11 , 000 4 ,40o
140 1 8 0 125 2 2 q
980 2 , 0 0 0 u Sperstucken , ..................................  • 4 6 0 1,570

8 ,500 1 1 ,5 0 0 » R e i f e n ......................................................... 4 ,3 0 0 3,40o
2 ,6 0 0 5,600 4,4 0 (J

rohen  T a u f e ln ...................................
„ zugerichteten  T aufeln . . • •
„ B o d e n s t f i c k e n  . . . . .  •
„ fertigen  Bóden . . . . . . .
„ S p e r s tu c k e n ....................ł  • •
„ Beifen . • • s « ,  , ■ . .
„ buchenen K eilchen . . . . . .

D ie A nzahl der hieraus zu erzeugenden neuen , so w ie de r auszuhesserencjen F asser is t im E ingange dieser 
K undm achung ausgedrfickt. Das dem Offerte fiber die abgegonderte Liefarupg beizulegende V adium  b e tra g t:

a )  bei der Saline W ieliczka beąuglich de r F a Sser ^a te rią l-L ie fe rą n g  . . . .  . ł , 91 3 fl. CMze und
beztlglich de r B inder-A rbeit (Fassgr-Ęrzeugung und B e p a ra tu r)  1 ,1 8 6  fl.

b )  bei de r Saline Bochnia beztlglich de r M aterial-L ieferung •  ............................  1 ,062 fl. und
bezuglich de r B inder - A r b ę i t .............................................................. .....  720  fl.

D ies w ird m it dem  B eisatze kundgem acht, dass etw aigen nachtrfiglichen A nboten keine Folgę gęgeben wird. 
( 5 5 9 )  V on der k. k. B erg-Salinen und Forst-D irection . —  W ieliczka am 7. Ju n i 1 8 5 4 . (1 -3 )

Sobolewski Konstanty , Redaktor odpowiedzialny

Rzut oka za kulisy gminnój lite ra tu ry  odkryw a czasem 
ciekawszo i ważniejsze rzeczy, niż w teatrze . M aska bowiem 
nieuczciwego pism aka nie Jest tak  przeźroozysta, a jego  w y­
krzywione (w ypaczone) wyobrażenia lub mylne twierdzenia 
mogą więcój złego zrządzić, niż najzręsznią] ułożone w y­
kręty  herszta  rozbójników na soenie. Niemoralne Jego nauki 
i p rzyk łady  niepotrafią nikogo nwieśó ani w błąd wprowa­
dzić, gdyż moralna dążność sztuki niszczy wszelkie zgubne 
złudzenia; przeoiwnio zaś nieuozciwy i niesumienny pismak, 
tro je długo swoim Jadem, bez obawy odkryoią, zw łaszcza 
jeżeli spotw arza ludzi w odległości, ozytolnik zdziwi się do- 
wiadująo ja k  bezwstydne pobudki s łu ż y ły  nędznym (sk ry -  
bentom) pismakom do ogłoszenia pokątnie lub Jawnie co­

dziennych napaści przeciw nam i naszej

REWALENCIE ARABSKIEJ.
g  wiclkicm zadcwolnienicm spostrzegam y, że tymi potw ar- 
ęami nie są  bynajipniej daktorotrie ( lek a rze ), ci owszem cie­
szą  s lf ,  śe znaleźli w naszćj Rewalencie środek przeciw 
ęhorobom, które dotąd wszelkim opierały s Fę środkom le­
karskim  i słusznie by ły  uważane za najw iększą flag ę  rodn 
ludzkiego, np. sław ny Dr. Gries z M agdeburga, który 
pomocą Rawalenty w yleozył zupełnie sw oją żonę ohorą na 
suchoty z wrzodowaceoiem płuc tak  dąleoe, żo wszelka 
zn ik ła  nadzieja ocalenia JćJ życia, albo Dr. Gattjkęr najzna­
mienitszy lekarz w Zuriohu w Szw ajoaryl, który  z najlep­
szym skutkiem używ ał Rowalenty w loezoniu kolki, rozdęć 
i sk ira  ( ra k a )  w żo łądku, ohorobą u którój wyleczeniu do­
tąd wątpiono, a którćj ofiarą padli Napoleon i Radowitz 
Albo Dr. W urzer w Bonie, którego doświadczenia z Rewą- 
lontą A rabską we wszelkich zapaleniach, mianowicie zaś 
W suchotach, niestraw nościach, kaszlach , dolegliwościach 
nerek , pęoherza i t. p. są  tak  zaspakajające j afc i w ielo­
stronne; albo Dr. Shorląnd w puchlinie, cicrpicniaoft nerwo­
wych i trzewowych (brzusznych), albo Dr. Hąrwey w bie­
gunce, a Dr. Dre i Campbell w najuporozywszych ohorobach 
serw ow ych i stolcow ych, wszyscy oi panowie biorąc udział 
W oierpiemaoh ludzkożoi, cieszą się *e skutecznego zw al- 
ozonia tyoh straszliw ych ohorób za pomocą Rewalenty A- 
rabskićj 1 Ale Joet jeszczo inna klassa Indz'i, brudnym zy- 
,kiem  powodowanych, k tórzy bez skrupułu gotewi przedłu­
ż a  cierpienia bliźniego byle dogodzić swój chciwości i po­
dłemu samolubs wu. Najlepiej o tóm przekonają poniższe 
listy  jahtó Pr »wl* co tydzień odbieramy, np.

„Panom B arry  du B arry  i spółka
Lwów dnia 10 sierpnia 1853.

Mój w pływ  w tutejszej gazecie i kilku zagranioznyoh jes t 
znaczny; jeżeli panowie przyśleoie mi 10 Karolinów, ta  u -  
żyję mego pióra na korzyść waszój ełynnój Rewalenty A - 
rubskiój, a sprzedacie nierównie więcej, gdy przeoiwnio mój 
w pływ  użyty przeciw wam zaszkodzi bardziój, niż owa ma­
ła  sumko. Namyśloie sie! czekam miesiąe na w aszą odpo­
wiedź. “ podp. Dr. E. 8 . L .— Adres G. H.

Podobnej treśoi listy  kontrybuoyjne odbieramy czasem i 
od pokątnych redakoyj, Jak np. list poniżćj krótki i zw ięzły: 

Brunszwik 7 lutego 1853.
Jeżeli w 14stu dniach nie odbierzemy od panów zlecenia 

do ogłoszenia waszój Rewalenty ArabskióJ, niebędziemy mieli 
powodu do zaniechania publikaoyi kilku artykułów  powsta­
jących  gwałtow nie na w aszą Rewalentę A rybską, co też 
uczynimy po bez skutecznym  upływie w zwyż oznaozonego 
czasu. Z poważaniem i szacunkiem

podp. Expedycya gazety.
Takie poniżanie się dziennikarstw a niemieckiego, nie Jest- 

że pożałowania godne? Czasopismo Jako środek szerzenia 
ośw iaty grozi ogłoszeniem k łam stw a, Jeżeli nie damy kilka 
dukatów; o tempora o mores!

Z uwagi na okoliczność, że ten brudny list znajduje się 
jeszoze w naszem posiadaniu, jes t opatrzony w podpis redak­
tora mnićj więcej znanego ozasopisma, odpowiadamy nań 
równie krótko i zwięźle jak  następuje:

Londyn a Dia 15 lutego 1853.
Panowie! Na listy  kontrybuoyjne nie damy ani szeląga, 

ohociaźby od najpierwszego dziennika na świecie pochodziły. 
Poważamy i szanujemy tylko uczciwego m ęża, który  go­
dnie w ypełnia swojo posłannictwo na tym biednym świecie; 
ale go się nigdy nie boimy. B arry du B ir ry  i spółka.

Pokątne pisma te równie jak  ioh nikczemni redaktorowie 
cenią swój wpływ o 10 karolinów wyżej od nas! Nasze od­
mawianie płacenia kontrybucyi tym szalbierzom w yw ołuje 
od czasu do czasu napaści w pismach publicznych, gdzie 
nas rozmaicie okrzyczano, jak o : Ż ydów , Arm enian, E sk i- 
mów, Etiopijczyków i t. d. a naszą Rewalente A rabska, j a ­
ko mąkę z grochu, bobu, kukurudzy i t. p.

Co da nas pominęliśmy tych potwaroów w zgarda na jak ą  
ich niecne zam iary zas łu g u ją , lecz obawa ażeby zdrowie 
niektórych chorych nie poniosło ztąd  uszczerbku, powoduje 
nas do odsłonienia tyoh utajonych nikczemników końcem 
oddania ich raz  na zawsze w raz s ich kłam stwam i pnbłi- 
oznćj ochydzie. My nie Jesteśm y ani Żydam i, ani EtiopiJ- 
ozykami, ale chrześoiaaami. bez hebrajskich krewnych! Nie 
ubliżając starozakonaym  (HebraJozykom), między którymi 
znajdują się daleko uczciwsi od owych potwarców! A na- 

^ 3waleata  Arabska Jest istotnie tóm ozemeśmy ją  ogło­
sili i tysiącznemi przykładam i udowodnili, t. J. środkiem 
pożywnym zdrowie przywracającym  w wszelkich chorobach. 
Jakoż zewsząd odbieramy listy przekonywające n a s , iż u - 
szozerce napaści nie znalazły  przystępu do św iatłych  klass 
publiczności, k tóra je  ze w zgardą odrzuciła i potępiła, o czóm 
poniżej list przekonywa:

W arow nia Koź!e w Szląskn dnia 6 grudnia 1852.
Moi wielce szacowni panowie! Jestem  zupełnie przekona­

ny o prawdziwości waszój Rewalenty ArabskióJ; dla tego 
moja w iara  w Jej moo uzdraw iającą Jest nie wzruszona! 
nieoh głupie o sły  g łoszą  po gazetach niedorzeczności, j a -  
kiemi ich złość i zawiść natchnęły. Raczcie przyjąć w yras 
prawdziwego szacunku z jakim  zostaje uniżonym sługą.

Otto, kapitan w król. pusk. pułku piechoty N. 11.
T ak dla nas ja k  i publiczności będzie dost tocznym szcze­

re wyznanie oburzenia rzeozonego kapitana Otto poparte s a -  
służonemi pochwołam; tych znakomitych o«ób najpierw szveh 
klass spółeczności. Zc zaś liczne dochodzą nas skargi na 
uszczerbek (szw ank) zdrow ia, poniesiony z powodu szko­
dliwego podrabiania naszej słyncój Rewalenty ArabskióJ, 
jak ą  się ośmielają, niektóre handle w W arszaw ie, we Lwowie
i t. p. s p r z e d a w a ć ,  anonsując w gazetach i kalendarzach Ja­
koby główno sk łady  naszej Rewalenty posiadali, widzimy 
się przeto zmuszeni ostrzedz publ oznie, iż Jedyny sk ład  na - 
szój prawdziwej Rewalenty Araliskićj Jest u nas2ego g łó ­
wnego ajenta H a r o l a  H e r m a n n  w Krakowie na całą  
G alicyą, Królestwo Polskie i W . Ks. k rakow skie, tudzież 
pod firmami poniżej wymionionemi a od niego upcważnione- 
mi do sprzedaży Jakoto:

W  Galicy i : Karol Haem pcl. Thom. Jasiński w Białej — 
Ignacy B rosig , St. W arzcszk iea icz  w W adowicach. — Ant 
K asprzykiewioz, Paw eł Niedsielski w Bochni. — Józ. Jahn  
w T arnow ie.— F. Jaśkiew icz w R zeszow ie.— Braoia Ju ś -  
kiewicz w Ja ro s ła w iu .— J. Kosterkiewicz w Nowym Sąozu. 
Bracia Podgórscy w Jaśle  — F r. Karol G latowski w Sam ­
borzu. — Ed. Machulski w Przemyśla. — Jan  Klein, C. F . 
Milde, J . P. Riedel, A. Mańkowski we L w ow ie.— J- Mu- 
ohitsch et Comp., Bracia Czuczawa w Stanisław ow ie.— Schu- 
buth i Morawetz w Tarnopolu. — Braoia Czuozawa w C zer- 
niowcach.— H. W . Kloeber, J . Sala w Brodach.

W  Królestwie Polskiem: Leon Możdzeński, F r. P rzy ­
bylski w K ielcach.— Leon W olsk i, W . Olszewska w Rado­
miu. — Karol Bełozykiewicz w Lublinie. — Ilenryk Kremki 
Leon S ta liiu k i, Ludwig Spiess, Józ. Hochedlinger pod n!
649 w W arszaw ie. — Jan  Forensowioz w Częstochowie. _
Jan  Tchinkiel, H. H artig  w Kaliszu. — Dobrzański w P łoc­
ku. — F. Dutreppi et Comp. w Sandomierzu. — B. Drewos
et Comp. w Suw ałkach . — _Tad. W ięckow ski w Mińsku. _
L. B. Loewenstein w Sm oleńsku.— Karol Soboultz w Mo- 
ohilewio.— Londyn 24 lutego 1854 r.
( 5 8 1 - 1 - 4 ) ____________  Barry du Barry  et Comp. ",

wychodzi 

bota

cm»> GWIAZDKA CIESZYŃSKI (,.sl
- W Cieszynie na  Szląsku raz  na  tydzień co so­

na całym  arkuszu. Cena na m iejscu na cały rok 4 fl., 
z przesyłką pocztową 4 fl. 4 0  k r., półrocznie 2 fl. 2 0 kr., 
ćwierćroczna 1 fl. 10 k r. m. k.

Ponieważ się nowy kw arta ł rozpoczyna, wzywa B edak- 
cya do przedpłaty . Usiłowaniem  jć j było zawsze dogodzić 
wszechstronnym  potrzebom  swych czytelników, sta ra jąc  się 
zespolić rozliczne wym agania tak  co do różności k ra ju  i 
s tan u , jako  tćż i wyznania. Usiłowanie to znalazło już  
uznanie u  większój części Czytelników, i tuszym  sobie, że 
Z czasem stanie się to  uznanie powszechnóm. A by jednak  
więcój sił dobyć dla podniesienia pisma, życzy sobie R e- 
dakeya większego wsparcia. Upraszam y więc życzliwych 
rodaków o popieranie usiłowań naszych.

Cieszyn d. 30  czerwca 1 8 5 4 . P. Stalmach.
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